. WIELKA ROZGRYWKA „osl” 1 
„Trontu pokoju“ o rog r seia z 


tym samym dniu, 
w Paweł w duzostowiadski "p pzy rzędy! 
H min. v; HR 


nadeszła z 

miado się sierpniu do 8 e 
ra w a do Sofji. 
Q©zy tam dojedzie — nie wiadomo. 
osz trzeba jedynie | gf 
pog sama jest 1 prawdo- 

dej 1 charakterystyczna, 
Wizyta w Londynie księcia Pa- 
wła — acz regent jugosłowiański, 
arego. ag ean jest siostrą księż 
nej K wrz 


liwości co do tego, że w Ber- 
finie, rdzie księcia Pawła witano nie 
dawno tak serdecznie, zrobiono 
wszystko, aby regenta Jugosławii 
odwieść od tego zamiaru, 

Mimo to — książę Paweł do Lon- 
dynu pojechał, 

Premier bułgarski przyjmowany 
był w Berlinie z niesłtychanym ma- 
kładóm entuzjazmu. Mimo „e po- 
trafił zachować pewną tę alats 
Wyniki jego wizyty berlińskiej 
były widocznie całkiem zadowalsją- 
c, de jeżeli min. von Ribbentrop je 

e “je teraz — poprawiać. 

oznacza to aczywiście, aby 
ake K i Bulgaria . zostały już 
cafkowieie przeciągnięte na stroń 
„frontu pokoja“. Jesteśmy o set 
mil odlęgli od tego twierdzenia. 
Twierdzimy tylko, iż gra © posp: 
skanie tych krajów w tej ch 
trwa, 12 walka o nie się toczy. 


js nigdy ci tego 


nie zapomnę” 
Zmiana ról 
(Patrz artyknł wstępny ua str. 8) 


Uciekło 52 
z wojska niemieckiego 


do Holandii 
HAGA. 18.7. Jak donosi „Tele- 


Król Zogu I Geraldina 


przybyli do Sztokholmu 
SZTOKHOLM. 18.7. 


W kilku słowach... 


= W na h dniach 
dą do do szym nnojuse pły 028 
w Paryżu i 


— Nowe He aA ambasadora 


pe sierpnia r. 
hr. Ciano wsiadł w a 


minister kultury narodo- 
wej. 1 propagandy Dino Alfieri opu- 
bci a= psem do ona 
— p o w O~ 
węgierski układ atwo, dotyczący 
zakupu węgierskich zbiorów tegurocz- 
nych przez Italję. 
— Brat króla Danfi, książe Harald 
przybył wraz z małżonką i synem O- 
lafem do Dubrownika, para Baigi: 
rie pia Pe czas fakió na wybrzeżu 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, środa 19 lipca 1939 r. | | | Cena 10gr. Rok XXIIL 1939 r. 


Za str. 1 — $ odpowiada St. Grek Wzrszawa ul. Tamka 46. 


wka o Srebrni 


kaskursncje wśród nacjonalistów ukraińskich 


Uczucia i tirzeźweść 


fu działaczów ukraińskich z róż- 
nych ugrupowań politycznych o 
taką orjentację pomawiać, ani 
nie można uważać, aby wyzna- 
wały ją szerokie warstwy ludno-. 


Wśród Ukraińców budzi nie- 
raz rozdraźnienie przypłsywanie 
przywódcom grup politycznych 
tak zwanej orjentacji niemiec- 
kiej. Istotnie nie można ani ogó- 


ści ukraińskiej w Polsce. 

Nie ułega jednak wątpliwości, 
że w publicystyce ukraińskiej a 
w szczególności w publicystyce 
prasy codziennej, taki kierunek 


Gen. Ironside w Warszawie 


Dn. 19 b. m. 6 godz. 10.45jangielskiego attache wojskowego| Następnie. gen. Ironside skła- 
generalny inspektor  zamorski płk, Sworda i adjutanta złożył | dał wizyty przedstawicielom rzą- 
wojsk brytyjskich gen. sir Ed-| wieniec na grobie Nieznanego | du i władz wojskowych polskich. 


mund Ironsida w. towarzystwie | Żołnierza. 


Powitanie gen. Ironside na lotnisku na Okęciu przez inspektora armji 
gen. dyw. Norwid-Neugebauera 


Bez ruchu 


Rozmowy na Kremiu 


MOSKWA, 19.7. Sowieckie ko-|swoich rządów, poruszając sporne jtych sprawach, poczem Mołotow 
ła miarodajne zachowują całko-| Sprawy dotyczące, jak utrzymują, | zakończył naradę, oświadczając, że 
wite milczenie w sprawie prze- | liczby państw, którym należy udzie |złoży o nich sprawozdanie swemu 
biega wczorajszej konferencji liść gwarancyj, definicji pośredniej | rządowi. 
ambasadorów Francji 1 Anglji agresji, oraz życzenia Sowietów, by| Wkrótce ma dojść do ponownego 
i dyr. Stranga z premjerem s td równolegle z rokowaniami dyploma ay przedstawicieli trzech 


tycznemi, prowadzone były rozmo- 

wieckim Mołotowem. Jedynym | wy na tematy wojskowe. UW W Parsi uchylają się od dania 
punktem orjentacyjnym, pozwa-| Jak się dowiaduje agencja Ha-| wyraźnej odpowiedzi na pytanie, 
lającym zorjentować się nieco w|vas, rządy W. Brytanji i Francji | jak się zapatrują na wyniki tych 
ustosunkowaniu się Kremla do |utrzymały swoje stanowisko w | rozmów. 
kroków podjętych na podstawie 

nowych instrukcyj przez dyr. 
Stranga jest lakoniczny komuni- 
kat sowiecki, stwierdzający, że 
celem wczorajszej rozmowy by- 
ło kontynuowanie rokowań. 

W, ten sposób strona sowiecka 
daje do zrozumienia, że pomimo 
wyłaniających się trudności, 
Kremi skłonny jest do konty- 
niiowania rokowań w sprawie 
zawarcia trójprzymierza. 

Poza tem stwierdzeniem brak 
jest jakichkolwiek bądź konkret 
nych wiadomości, które pozwa- 
lałyby ocenić obecny stan roko- 
wań angielsko - francusko - so- 
wieckich. 

PARYŻ. 18,7. Wezorajsze rozmo- 
wy ambasadora W. Brytanji i Fran 
cji z Mołotowem sprawiły tu wraże- 


nota japońska © 


MOSKWA, 17.7. Jak donòsi | działalności koncesji naftowej 1 
agencja Tass; dnia 16 b. m. am-! węglowej na terytorjum północ- 
basador Japonji w Moskwie To-| nego Sachalinu, poddając w wąt- 
go złożył na ręce zastępcy ko- 
misarza ludowego, przydzielone- 
go do komisarjatu spraw zagra- 
nieznych, Łazówskiego., notę, do- 
tyczącą zagadnienia hezprawnej 


mae sądowych odnośnie do tej 
działalności koncesjonarjuszy jà- 
pońskich. 

Nota, złożona przez ambasa- 


Pchają wojska 
do pokonanej Albanji 
BIAŁOGRÓD. 18.7. Pismo  „I-|powiększenia sił zbrojnych wło- 
stra", organ jugosłowiańskich emi- | skich w Albanji. 
nie, że sytuacja nie doznała żadne- | grantów politycznych z Włoch, do-| Obecnie — twierdzi „Istra“ — 


aż rozwoju. Wiliam Seeds i Nag- | nosi, iż po podróży marszałka Ba: | w Afbanfi znajduje się pomad 80 
przedstawił puult widzenia dogtio do Albanji, zapadła decyzja tys, włoskich żołnierzy, 


myśli niejednokrotnie znajduje 
wyraz i budzić musi odpowied- 
nią reakcję wśród społeczeństwa 
polskiego. 

Był okres, kiedy ten prąd my- 
ślowy ukraiński niemal zamarł 
Było to w okresie likwidacji Ru- 
si Podkarpackiej. 

Jednak, gdy gorycz doświad- 
czeń minęła, powróciły nastroje 
którym nieraz dają wyraz nie- 
które pisma ukraińskie. 

Kiedy jednak prasa polska po- 
lemizuje z wyrazem takiej orjen- 
tacji, wówczas budzi się na la- 
mach pism ukraińskich protesi i 
oburzenie. 

Np. w numerze gazety „„Ukra- 
iński Wisty” z dn. 6 lipca w ar- 
tykule p. t, „Nasze  abećadło" 
(„Nasza azbuka”) czytamy: 

„Weźmy chociażby czasy a- 
becne. Maska germanofilska tak 
silnie przylgnęła do Ukraińców, 
że nawet (ragedja Karpackiej U- 
kreiny nie jest w stanie przeko- 
naé, iż Ukraińcy są tylko ukral- 
nofilamt”. 

Wydawnictwo lwowskie „Nurt” 
zadało sobie trud i zebrało komp- 
let wystąpień prasy ukraińskiej, 
świadczących o tem, iż to, ¢0 nazy- 
wają „Wisty” wyłącznie ukraino- 
filstwem zbiega się w sposób 
przedziwny i zastanawiający z 
tem, co niektórzy nazywają ger- 
manofilstwem. 

Oto co czytamy w biuletynie 
„Nurtu”: 


„Pominiemy entuzjastyczne artykuły 
I korespondencję Romana  Hoilana w 
„Dile* i nieistniejącej już „Nedili” s 
okresu dni „Karpackiej Ukrainy”, Po- 
miniemy również artykuły w „Nowym 
Czasie”, pisane przez Zenona Pełeńskie- 
go w okresie twórzenła się bloku Lon- 
dyn — Paryż — Warszawa, z których 
jasno wyziera nlezdecydowanie: ku któ 
rej stronie się skłonić? Musimy rów- 
nież pominąć pełne zachwytu  szpalty 
„Ukrałńskich Wistej” x czasów kleje- 
nia  sojaszu włosko - niemieckiego, 
grzmiące pochwałami dla „sta przeszła 
miijonów bagnetów”. Byłyby to bo- 
wiem artykuły zbyt oczywiste, wcale 
niedwuznaczne, zwłaszcza s perspek- 
tywy kilka miesięcy”. 


Pominąwszy to wszystko wy 
licza i cytuje „Nurt? artykuły 
gazety „Ukraiński Wisty” z mie- 
sięcy od marca do lipca, w. któ- 
rych powtarzają się nieraz my- 
śli przemówień przywódców na» 
rodowo - socjalistycznych i pra» 
sy hitlerowskiej. Oto kilka przy« 
kładów: 

(Dokończenie na str. 2-ej). 


Zwrócona bez ropateywanii 
achalinie 


dora japońskiego, zredagowana 
w formie ultimatywnej, żąda, a- 
by odpowiedź na poruszone spra 


pliwość decyzje sowieckich 0r-| wy udzielona została najpóźniej 


do dnia 18 b. m. 


Dnia 17 lipca komisarz Łazow= 
ski zgodnie z instrukejami komie 
sarjatu łudowego dla spraw za- 
granicznych, zwrócił notę amba 
sadorowi Japonji, zaznaczająą 
że ponieważ dokument ten za 
wiera groźby i nosi charaktef 
ultimatywny, komisarjat ludowy 
dła spraw zagranicznych nie u: 
waża za stosowne przyjąć go da 
wiadomości i zwraca go bez rome 
patrzenia. 


(DCZĄ$ UPAŁÓW paletan piakoniłe piwo, lemoniady i wody gazowe z browary Braulińskiego. 


-$ 


Rozgrywka o Srebrna Ziemie 


(Dokończenie ze str. (-sze;) 


„Ukraiński Wisty” (nr. 87 z 18.4 hr.) 
tmieszczają artykuł „Klasowa walka 
narodów”, Jest w nim cały szereg fak- 
tów i stwierdzeń, może nawet bardzo 
dia Niemiec niekorzystnych, ale ten 
artykuł wyraża calkiem odmienne sta 
nowisko. Bowiem przedewszyst- 
kiem chwali nacjonal - socjalizm nie- 
miecki za zlikwidowanie walki klaso- 
wej wewnątrz narodu niemieckiego, za 
rzekome doprowadzenie do narodowe- 
go solidaryzmu, oraz za wykorżystanie 
10 miljonów soejal-demokratów i 6 
miijonów komunistów do wałki o „Le- 
hensraum*”. y 

W innym zaś artykule, zatytulowa- 
nym „Dwa światopoglądy — dwie ar- 
mje” zachwycają się „Ukraiński Wi- 
‘sty? organizacją armji niemieckiej, nie 
mogąc dla niej znaleźć wystarczają- 
eych superłatywów. Przeciwstawiają ją 
armji francuskiej, zorganizowanej na 
starych zasadach demokratycznych i 
dlatego stanowiącej według  „Ukraiń- 
skich Wistej” sztucznie zlepłoną ha- 
łastrę międzynarodową, nie ożywioną 
żadnym duchem. 

Niemiecka zaś armja w wyobrażni 
„Ukraińskich  Wistej” zorganizowana 
jest w sposób wprost nieosiągalnie do- 
skonały”, x R 

„Ukraiński Wisty” idą tak da- 
leko, że nawet rozgrzeszają hit- 
leryzm za „Karpacką Ukrainę”, 
bo powiada organ skrajnych na- 
cjonalistów ukraińskich — „po- 
lityczna siła ukrainizmu w mar- 
cu była nie wielka”, więc dlate- 
go rzecz prosta: „w rozgrywce 
o Srebrną Ziemię” (tak się na- 
zywa Ruś Podkarpacka) w Niem- 
czech górę wzięła oportunistycz- 
ina linja kupiecka nad ideologicz- 


ną”, 
3 X 


Poza organem ukraińskiego 
frontu, który reprezentują „Wi- 
sty” takie nastroje są rzadsze, 
'ale i w „Dile” organie Unda tak- 
'że czasem odezwie się łezka ża- 
ła za przyjaźnią Niemiec. Znać 
tam już jednak pewien kryty- 
cyzm. Oto np. w Nr. z dn. 12 b. 
m. pisze w gazecie „Diło”, Siro- 


Pewńe mocarstwo 


Nie trudno zgadnąć 

LONDYN. 18.7. „Daily Herald" 
donosi, iż rząd brytyjski posiada 
dowody, że pewne mocarstwo za- 
graniczne subwencjonowało ostat- 
nio działalność irlandzkiej armji re- 
publikańskiej. 

Z tego też względu rząd postą- 
nowił zwrócić się do parlamentu 0 
uchwalenie ustawy specjalnej o 
zwalczaniu działalności terorystycz- 
nej. 


Gorączkowa akcja 
.. 
Niemcy w Jugosławii 
BIAŁOGRÓD. 18.7. „Nova Rijec“ 
stwierdza, iż reprezentanci parla- 
mentarni mniejszości niemieckiej w 
Jugosławji rozwinęli ostatnio nie- 
zwykle ożywioną działalność. 
Odwiedzają rozmaitych ministrów 
i wyższych urzędników oraz inter 
wenjują w sprawach nowych uła- 
twień i koncesyj zarówno w szkol- 
nictwie, jak i rolnictwie, czy konie- 
czności zmian pewnych ustaw i 
rozporządzeń administracyjnych. 
| ZRZZEEA ERN A. TEA NY RET A m 


— Ambasador Rzeszy w Moskwie 
vom Schułenburg, przybywa w tych 
dniach do Berlina, gdzie spędzi swój 
urlop. 


macha z wielkiem rozczułeniem o 
książce autora niemieckiego Ax- 
la Schmidta p. t. „Die Ukraine”. 
Siromacha pisze, że Schmidt za- 
kochał się w Ukranie. Uważa on, 
iż znaczenie książki polega na 
tem, że jest wielkim wyrzutem 
pod adresem Niemiec za pomyt- 
ki przeszłości w polityce ukraiń- 
skiej. Książka bowiem wykazuje, 
że Niemey nie .potrafiły się zdo- 
być na konsekwentny plan wo- 
bec Ukrainy. Polityka ukraińska 
Niemiec była tylko, jak pisze 
autor niestety, polityką okazji. 

Jak widzimy z poza senłymen- 
tu przeziera tu już trzeźwość. 

Swoje wywody o obliczu orga- 
nu „frontu ukraińskiego” t. j. 
gazety „Ukraiński Wisty” koń- 
czy sprawozdawca „Nurtu” taką 
konkluzją: 

„Stwierdzić musimy, że najsilniejszą 
propagandę rozwijały i rozwijają „U- 
kraiński Wisty”. Nawet w chwili o- 
gólnej ukraińskiej depresji psychiczuej 
— pe katastrofie „Karpackiej Ukrai- 
ny”, kłedy pojawiły się wśród Ukraiń- 
ców nawet odruchy złości i oburzenia 
— Palijew w piśmie tem nie potępiał 
Niemców, a nawet żalu, jak np. „Di- 
ło”, nle wyrażał ale propagował i za- 
ehwalał nadal politykę państw osi, po- 
mimo ich agresji w Ablsynji, Austrii, 
Czechach i Albanji. Po kilku tylko 
chwiejnych i niepewnych dniach wró- 
eil znowu do stałej i normalnej for- 
my”. 

Trzeba na to zjawisko zwrócić 
uwagę. Tłumaczy ono bowiem w 
dużym stopniu, dlaczego czołowe 
stronnictwo ukraińskie U.N.D.O., 
konkurując w naejonaliźmie z 


grupą Palijewa. usiłuje go nie- 
raz dopędzić w tęsknotach za u- 
czuciami, które mają być wy- 
łącznie ukrainofilstwem. a przy- 
bierają postać jakgdyby z berlin- 
skiej gliny lepioną. 


Konkurencja w skrajnościach 


nigdy na dobre nie wychodzi dlaj 


rzetelnej sprawy narodowej. Nie 
przypisuje nikt w Polsce masie 
ukraińskiej uczuć  germanofi|- 
skich, ale nikt nie może się z 
tem pogodzić, aby interesy tej 
ludności wiązano z interesem za- 
kłamanej polityki narodowo - so- 
cjalistycznego Lebensraumu. 


Zgon patrjotki 


Pogrzeb ś. p. Ludwiki Szulcowej 


Gdańsk, 19 lipca. 
W sobotę odbył się pogrzeb Lud- 
wiki Szuleowej, mieszkanki Kałdo- 
wa, bohaterskiej matki 10 dzieci, 
które mimo nieprawdopodobnego na 
cisku germanizacyjnego władz gdań 


skich, wychowane zostały przez 
matkę w duchu polskim. 
Ostatnie przejścia, o których 


głośno było przed kilku miesiąca- 
mi, poderwały siły dzielnej kobie- 
ty. Wywłaszczona z chudoby i po- 
zbawiona zasiłków, Szuleowa zmar- 
ła w nędzy. 

Przeczuwając bliski zgon, pamię 
tała o swych dzieciach, i aby nie 


dostały się w obce ręce, goa | 


chowanie dzieci. 

Rodacy uczcili patrjotkę, stawia 
jac się na pogrzeb, mimo prac 
żniwnych, bardzo licznie, j 

Zmarłą ułożono na katafalku w 
świetlicy Gminy Polskiej Związku 
Polaków, a stamtąd z pieśnią: „Kto 
się w opiekę“ odprowadzono -do sta 
rego kościołka kałdowskiego, gdzie 
wigilje odprawił ks. prob. Roga- 
czewski i ks. Gaweł, żałobną Mszę 
Św. odprawił ks. prob, Wohlfeil. 

W pochodzie z kościoła na cmen 
tarz obok kościelnych, towarzyszy- 
ła pogrzebowi także chorągiew To- 
warzystwa Ludowego, którego Szul 
cowa była wierną i długoletnią 


testament, zalecający polskie wy- | członkinią. 


Powitanie „Marata 


Wpływy Woroszyłowa 


MOSKWA. 18.7, Marszałek Wo- 
roszyłow wystosował do dowódcy 
i załogi pancernika sowieckiego 
„Marat' pismo powitalne z powo- 
du 18-lecia pełnienia służby ,„„Mara- 
ta* w flocie bałtyckiej. W piśmie 
swojem marszałek Woroszyłow wy 
raża uznanie dla załogi okrętu 
„Marat' i podkreśla znaczenie so- 


wieckiej floty -bałtyckiej, która sta- 
le się powiększa przez wcielanie no- 
wych jednostek budowanych w sto 
czniach sowieckich. 

List marsz. Woroszyłowa do ma- 
rynarzy floty bałtyckiej, ogłoszo- 
ny na naczelnych miejscach w 
dzisiejszych dziennikach  moskiew- 
skich, wywołał w kołach politycz- 


nych pewne komentarze, 

List ten uważany jest za objaw 
ponownego rozszerzenia wpływów 
marszałka Woroszyłowa również i 
na zbrojenia morskie ZSRR, które 
ód chwili utworzenia odrębnego lu- 
dowego komisarjatu marynarki wo- 
jennej formalnie nie należą do jego 
resortu. 


Rośnie wojna partyzancka 
Nowa blokada Fukien 


SZANGHAJ, 18.7. Jak _ donosi 
komunikat chiński, w północnych 
Chinach toczą się walki na dużą 
skalę w całej prawie prowincji 
Szansłi. Japończycy wykonali ma- 


Płonie statek japoński 


na pełnem morzu 


TOKJO. 18.7. Na pokładzie pa- 
rowca japońskiego „Bokuyomaru'* 
o wyporności 8.000 ton, zdążają- 
cego z San Francisco do Yokoha- 
my, wybuchł na pełnem morzu groź 
ny pożar. 

Wskutek samorzutnego zapalenia 
się ładunku rudy miedzianej, pow- 
stał ogień, który przerzucił się na- 
stępnie na sąsiednią komorę ma- 
terjałów pędnych. Na wysyłane 
przez radiostację statku sygnały 
8.0.8. na pomoc pośpieszyły dwa ja 
pońskie statki towarowe, z których 


najbliższy znajduje się jednak jesz- 
cze w odległości ok. tysiąca mil 
morskich. 

Na pokładzie okrętu znajduje się 
kilkuset pasażerów, oraz 150 człon- 
ków załogi. „Bokuyomaru* wiezie 
ponadto duży ładunek saletry chi- 
lijskiej, stanowiącej niezwykle ła- 
twopalny materjał, tak, iż jeśli nie 
uda się zlokalizować ognia w miej- 
scu wybuchu pożaru, istnieje oba- 
wa, że przerzuci się on na zapasy 
saletry i w takim wypadku statek 
spłonąłby doszczętnie, 


Kara za wizyte 
u biskupa z Rotienmbuarga 


Niedawno z granic  prowineji 
Wuertenbergji wydalony został 
przez władze nazistowskie proboszez 
katolicki z Ulm ks. Weiss, za to, 
że odwiedził wygnanego ze swej 
stolicy biskupiej w  Rottenburgu, 
biskupa Sprolla. 

Kara ta jednak wydała się wła- 
dzom hitlerowskim zbyt. niska i 
przebywającego w  Badenie ks. 
Weissa wezwano z powrotem do 
Ulm, gdzie miała się odbyć roz- 
prawa sądowa. Jako, lojalny oby- 
watel ks, Weiss wezwania usłuchał. 

W Ulm nie mógł on zamieszkać 
na plebanji, bo tego mu zakazano, 
zaś na rozprawie sądowej, którą 
odbyła się w dniu 22 ub. m. z po- 
wodu rzekomego przekroczenia u- 
stawy o t. zw. „złośliwych knowa- 


Owoce i ziarno 


Przymusowy wywóz z protektoratu 


PRAGA. 18.7, Po wywiezieniu do 
Niemiec wszystkich nagromadzo- 
nych w Czechach i na Morawach 
zapasów, Niemcy rozpoczęli maso- 
wy eksport owoców. W tych dniach 
wywiezione do Niemiec 25 wago- 
nów czereśni. 


W południowych Morawach, 


gdzie żniwa już się rozpoczęły, 
Niemcy zarządzili zaplombowanie 
wszystkich młockarni, 

Młocka ma być dokonywana pod 
kontrolą, przyczem ziarno pierw- 
szego gatunku ma być wywiezione 
do Niemiec. 


10 godzin strajku 


Decyzja Rady Żydowskiej 


JEROZOLIMA. 18.7. Narodowa 
Rada Żydowska ogłosiła strajk po- 
wszechny, który trwać ma od wtor 
ku godz. l4-tej aż do północy, ja- 
ko protest przeciwko zawieszeniu 


imigracji żydowskiej na sześć mie 
sięcy. Władze miejskie Tel Avivu 
solidaryzują się z akcją strajko- 


Rada Narodowa wydała prokla- 
mację do narodu angielskiego, sta- 
rającą się wykazać, iż decyzja W. 
Brytanji, zawieszająca imigrację ży 
dowską do Palestyny na sześć mie 
sięcy, jest poważnym ciosem dla 
gospodarki tego kraju, gdyż odci- 
na napływ nowych kapitałów ży- 


dowskich. 


niach* skazano go na rok więzie- 
nia i natychmiast na sali sądowej 
aresztowano. 


Wybuch na „Berlinie“ 


15 zabitych, 18 rannych 


BERLIN. 18.7. We wtorek przed 
południem nadeszła tu wiadomość 
o katastrofalnym wybuchu kotła 
na parowcu „Berlin“, należącym 
do „Norddeutscher Lloyd". 

Eksplozja nastąpiła w chwili, kie 
dy statek znajdował się w odległo- 
ści 15 klm. od Świnioujścia. We- 
dług dotychczasowych wiadomości 
w katastrofie poniosło Śmierć 15 
osób, a 18 odniosło ciężkie rany. 


Tułacze -uchodź y 


na Krecie i do Sjamu 


JEROZOLIMA, 18.7, Na wyspie 
Krecie przebywa obecnie 424 u- 
chodźców żydowskich, pochodzą- 
cych z Gdańska, Znajdują się oni 
w nader opłakanej sytuacji ma- 
terjalnej. 

ANTWERPJA, 18.7, Uciekinierzy 
żydowscy w liczbie 165 osób wsie- 
dli na pokład okrętu greckiego 
„Dora*, udającego się do Bangko- 
ku. 3 

Na pokładzie tegoż statku, pły- 
nącego pod flagą Panamy, znaj- 
duje się już 298 emigrantów ży- 
dowskich z Niemiec. 


— Samolot St. Zjeńnoczenych 
„Beechraf*, który dokonał lotu do- 
świadczalnego z Rio de Janeiro do 
Miami, spadł do wody w zatoce Rio- 
skiej niezwłoczne po wystartowaniv 
i zatonął. Piłot i znajdujący się na 
pokładzie attache wojskowy St. Zje- 
dnoczonych =dołali się uratować, 


newr, celem okrążenia Chińczy- 
ków w górach Taihanszang, lecz 
manewr ten nie powiódł się. Ata- 
ki japońskie odparte zostały ze 
znacznemi stratami. 

Punkt ciężkości walk w prow. 
Szansi przeniósł się do rejónu 
Juntsuczeng, gdzie walki osią- 
gnęły b. znaczne napięcie. 

O natężeniu ruchu partyzane- 
kiego świadczy, że przedstawi- 
ciel dowództwa japońskiego 0- 
świadczył, iż w tym roku w re- 
jonie Szanghaju oddziały japoń- 


skie stoczyły 393 mniejsze i SA 


sze walki z partyzantami. 

TOKIO, 19.7. Jak donosi agen 
cja Domei, w dniu wczorajszym 
miasto Tsinan w prowincji Szan- 
tu było widownią zajść antybry- 
tyjskich.  Manifestanci oblegli 
trzy miejscowe sklepy, należące 
do Anglików. Jeden ze sklepów 
został zniszczony. 

Dowództwo marynarki japoń- 
skiej w Chinach zapowiedziało 
blokadę wybrzeża Fukien. 

W związku z tem naczelny do- 
wódca floty japońskiej w Chi- 


cił się do konsulatów zagranicz- 
nych w Pekinie, aby wezwały 
swych obywateli i okręty handlo- 
we do opuszczenia w ciągu bież. 
tygodnia portów Santuao i Lo 
yuan. i 


Nominacja 
dyr. Domaniewskiego 


Zmiana w min. Skarbu 


Dotychczasowy dyrektor departa- 
mentu II w ministerstwie Skarbu, 
Wiesław Domaniewski, został mia- 
nowany przez Prezydenta R. P. wi 
ceprezesem Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Stanowisko dyrektora departa- 
mentu IT w ministerstwie Skarbu 
obejmuje dr. Stanisław Kirkor, 
dotychczasowy dyrektor finansowy 
Zarządu Miejskiego w Warszawie. 


Ambasador Szaronow 


u wiceministra Szembeka 

Dn. 18 b. m. podsekretarz stanu 
w -M.S.Z. Szembek, przyjął amba- 
sadora Z.5,R.R. w Warszawie Sza- 


nach wiceadmirał Likawa zwró-i ronowa. ł 


Handel z Niemcami nie opłaca się 


Tak twierdzą eksporterzy jugosłowiańscy 


BIAŁOGRÓD, 17.7. Na odbytem 
w Białogrodzie posiedzeniu Związku 
eksporterów juzosłowiańskich wysu- 
nięto poważne zastrzeżenia | zarzu- 
ty przeciw wymianie towarowej z 
Niemcami. 

Zdaniem jugosłowiańskiego Zwią- 
zku eksporterów, handel z Niemca- 
mi się nie opłaca, albowiem za pier- 
wszorzędnej jakości produkt jak 


zboże, tytoń, owoce i surowce ©- 
trzymuje się liche towary niemiec- 
kie, a co więcej nie zawsze można 
otrzymać te artykuły, których po- 
trzeba dla rynku krajowego. 

Uważa się tu, że należy szukać 
nowych rynków zbytu, co pozwoli- 
łoby uwolnić się od niekorzystnego 
handlu z Niemcami, 


Turcja żąda zwrotu wysp Dodekanezu 


Stanowcze wystąpienie dziennika stambulskiego 


STAMBUŁ, 17.7. Znany dzien- 
nik turecki „Jeni Saba“ występu- 
je dziś ze stanowczem żądaniem 
pod adresem Włoch zwrotu Turcji 
wysp Dodekanez. 

Pismo podkreśla, że Turcja ma 


nietylko historyczne i geograficz- 
ne lecz i gospodarcze prawa do 
tych wysp i dodaje, że Włochy po- 
winny uznać słuszność  pretensyj 
tureckich. (ATE), 


Roosevelt chce zmusić Senat 


do rewizji ustawy © neutralności 


,WASZYNGTON, 17:7.  Prezy- 
dent Roosevclt odbył dziś w obec- 
ności sekretarza Stanu Hulla dłuż- 
szą naradę z przywódcami ugru- 
powań  dzemokratycznych 
su. Przedmiotem narady były spra 
wy związane z akcją prezydenta 
skłónienia Senatu do rewizji usta- 
wy a neutralności. 


nia, jednak z kół zbliżonych do 
Białego Domu przenikają informa- 
cje, że postanowione zostało, iż 
Izba Reprezentantów, w. której, 


Kongre- | jak wiadomo, zwolennicy politi 


prezydenta stanowią większość, 
nie odroczy swej sesji, celera skio 
nienia Senatu do powzięcia podob- 
nej decyzji i rozpatrzenia projek- 


O wyniku konferencji nie wyda-|tu rewizji ustawy o neutralności 


no żadnegę oficjalnego oświadcze- 


s»... migdy ci tego mie zapo 


iadomość o wysiedleniu z 

południowego Tyrolu ty- 

sięcy Niemców przez dłu- 
gi czas uważana była za złośliwą 
plotkę, sfabrykowaną przez pro- 
pagandę antyniemiecką. Bardzo 
to jest zresztą charakterystyczne 
dla oceny tej wiadomości. Lu- 
dziom nie chciało się poprostu 
wierzyć, aby Trzecia Rzesza, któ- 
ra na swoich sztandarach wypl- 
sała dumnie hasło „zbierania 
wszystkich Niemców” — z lek- 
kiem sercem decydowała się na 
poświęcenie tysięcy łudzi w łos- 
kiej racji stanu; aby godziła 
się na wyrywanie tych ludzi z 
ich gruntu ojczystego, z ich sa- 
dyb, w których, broniąc swej 
niemieckości, siedzieli od wie- 
ków. 

Ze strony niemieckiej zrobio- 
no przytem oczywiście wszystko, 
aby umniejszyć znaczenie tej de- 
cyzji. Trudno się temu zaiste dzi- 
wić. Kanclerz Hitler musi być 
bardzo pewny.. Gestapo, jeżeli 
swym obywatelom odważa się 
dać do przełknięcia taką piguł- 
kę. Wiemy doskonale, jak grun- 
townie niszczony jest i bity w 
Niemczech wszelki odruch kry- 
tycyzmu, trudno jednak przy- 
puszczać, aby nawet łam nie do- 
strzeżone tej straszliwej różnicy, 
jaka zachodzi między teorją na- 
rodowościową głoszoną przez 
kanclerza a jego praktyką poli- 
tyczną; między sprawą choćby 
Gdańska, w której w imię nie- 
mieckości tego miasta rozpętuje 
się niemal zawieruchę wojenną, 
a sprawą Tyrolu południowego, 
gdzie poświęca się los takiej sa- 
mej chyba liczby Niemców. Gorz 
ka to jest zaiste lekcja polityki, 
jakiej kanclerz Hitler udzielił 
swoim poddanym. 

„ Dla gry prowadzonej obecnie 
przez „oś” jest rzeczą bardzo 
charakterystyczną, iż Rzym — 
który miał oczywiście wszelkie 
powody, aby ze sprawy Tyrolu 
uczynić swój wielki triumf — po 
paru dniach bardzo głośnego jej 
reklamowania, prawdopodobnie 
na prośby czy na rozkaz Berlina, 
nałożył bardzo wyraźny tłumik 
na swoje triumfalne surmy. Pra- 
sa włoska zachowuje obecnie 
wielką rezerwę w stosunku do 
Tyrolu rezerwę całkowicie 
niewspółmierną do właściwej 
wartości i rozmiarów tej sprawy. 

Mimo to w tej chwili auten- 
tyczność informacyj w sprawie 
Tyrolu nie ulega już żadnej wąt-| 
pliwości. Prawdopodobnie na. 
mocy jakiegoś osobistego poro- 
zumienia między kanclerzem Hit-| 
lerem a Mussolinim „krwawiąca 
granica” Brenneru ma być defi- 
nitywnie odniemczona. Jak się 
zdaje, około 50.000 Niemców — 
stanowiących element Raan. | 


Z A O n O O PRZED REZ R Z Z W 


dziej uświadomiony i najbardziej. ską w polu 1 dziś będzie mógł naocz- |-3 
czynny pod względem narodowo- |"! 


ściowym — będzie musiało wo- 
góle opuścić Włochy i przenieść 
się do Niemiec; reszta — a więc 
mniej więcej 200.000 osób — po- 


zmmiama rel 


Dotychczas bowiem w historji 
„osi” stroną, która korzystała 
najwięcej, były Niemcy. Albanja 
nie mogła równoważyć i nie zrów 
noważyła ani Austrji, ani Su- 
detów, ani Czech, ani Kłajpedy. 
Dopiero teraz, przez załatwienie 
sprawy Tyrolu, uzyskały Włochy 
coś, co może iść w paragon z 
osiągnięciami strony przeciwnej. 

Dlaczego Niemcy zgodziły się 
na ofiarę tak ciężką? 

Jest rzeczą oczywistą, iż to 
właśnie musiał być warunek sine 
qua non strony włoskiej. Musso- 
lini nie mógł najwidoczniej dłu- 
żej już przeciągać struny wew- 
nętrznego niezadowolenia swego 
społeczeństwa. Musiał „wykazać 
się” jakimś sukcesem, jakiemś 
osiągnięciem... Informacje o 
wzrastającem niezadowoleniu sze 
rokich warstw społeczeństwa 
włoskiego nie były przesadzone. 


Teraz — na pewien  przynaj- 
mniej czas — usta najżarliw- 
szych krytyków są zamknięte: 

stosunków 


włosko - niemieckich, co można 
przeciwstawić najzjadliwszej ana 
lizie politycznej. 

Widocznie zdawano sobie z te- 
go sprawę i w Berlinie. Włidocz- 
nie zdawano sobie sprawę z te- 
go, iż włoski sojusznik — bez 
załatwienia sprawy Tyrolu — bę- 
dzie poprostu nie do utrzymania. 
Nie dla braku dobrej woli ze 
strony rządu włoskiego, ale dla 
braku poparcia i „zrozumienia” 
ze strony społeczeństwa włoskie- 
go. To też najprawdopodobniej 
przeważyło w sprawie tego, a nie 
innego załatwienia tej draźliwej 
kwestji. 

A na sojuszniku włoskim stro- 
nie niemieckiej załeżyć musi w 
| tej chwili ogromnie. Jego zdoby- 


est coś w bilansie 


cie to w gruncie rzeczy jest je- 
dyny konkretny sukces dyploma- 
cji niemieckiej; jedyna korzyść, 
którą można pochwalić się i 
przed własnem społeczeństwem; 
jedyny sojusznik, na którego mo- 
żna — w pewnym przynajmniej 
stopniu — liczyć, którego woj- 
ska można rachować równolegle 
do swych żołnierzy. Załamanie 
się „osi” byłoby w tej chwili klę- 
ską niepowetowaną dla Niemiec. 
Dla uniknięcia tej klęski można 
i trzeba płacić wszystko. 

I Niemcy płacą. Na płaszczy- 
Źnie „osi” role zmieniły się o- 
becnie. Mussolini dał się wpraw- 
dzie wciągnąć w rydwan polityki 
niemieckiej — napewno bardziej 
niż pierwotnie zamierzał — ale 
jednocześnie potrafi tę sytuację 
wyzyskać wewnątrz samej „osi”, 
na płaszczyźnie stosunków mie- 
miecko - włoskich. W konfigura- 


Opowieść uciekiniera 


z chozu koncentracyjnego w Niemczech 


Z nad granicy niemieckiej przy- 
chodzą codziennie wiadomości o 
przechodzeniu ludzi „z tamtej stro 
nys. 

Uciekają z raju hitlerowskiego 
robotnicy, żołnierze, oficerowie, ko- 
biety. Wszyscy proszą, by im po- 
zwolono zostać w Polsce, bo 
„tam” już nie mogą wytrzymać. 

Przed kilku dniami przekradł się 
również zażywny Niemiec, który u- 
ciek? przed 5-miesięcznem więzie- 
niem, Skazany został za to, Że o- 
śmielił się wobec przyjaciół przy 
piwie powiedzieć: 

„Z Polską nie pójdzie tak ła- 
two/ Polacy, to nie Czesi”. To wy- 
starczyło. Uciekł nietylko z oba- 


wy przed więzieniem, ale przed 
tem wszystkiem, co każdego cze- 
ka, który naraził się Gestapo, 

Charakterystyczna jest opowieść 
robotnika polskiego, który jeszcze 
w styczniu b. r. udał się z Wielu- 
nia na roboty w Niemczech, Pra- 
cował we dworze w Meklemburgu, 
otrzymując 2.50 Rmk. dziennie. 
Praca była bardzo ciężka. Przez 4 
miesiące zdołał zaoszczędzić zale- 
dwie 65 Rmk, Nie mógł wytrzymać 
i uciekł w kwietniu. 

W drodze jeszcze zatrzymano go 
w Berlinie, odebrano pieniądze, a 
wobec odmowy powrotu do pracy, 
skazano go na 14 dni aresztu. Po 
opuszczeniu więzienia odesłano go 


do obozu koncentracyjnego w Gies- 
dorf. Musiał tam pracować 10 go- 
dzin dziennie za 8 fenigów na te- 
renie ogrodzonym i pilnie strzeżo- 
nym. 

W obozie było około 200 osób, z 
czego 16 kobiet. Polaków było tam 
tylko  10-ciu, reszta przeważnie 
Niemcy, z których większość miała 
ulec sterylizacji. Dotyczyło to nie 
tylko umysłowo chorych, ale i tych, 
co narazili się politycznie. 

Odżywiani byli bardzo źle, nie 
widząc nigdy ani mięsa, ani tłusz- 
czów. Polakowi udało się z koń- 
cem kwietnia uciec z kuchni przez 
okno i dotrzeć do granicy polskiej. 
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cji dzisiejszej on jest silniejszy | 
moeniejszy. 

Jak to się skończy i kto bę- 
dzie triumfował ostatecznie; kto 
wyrówna na końcu i zapłaci ca- 
ły rachunek: czy Włochom opła- 
ci się sojusz z Niemcami, nawet 
za cenę zniemczenia Tyrolu — 
przyszłość dopiero okaże. 

Narazie jest rzeczą jasną, iż 
Włochy korzystają z  osłabie- 
nia położenia międzynarodowego 
Niemiec, aby piec przy tem wła- 
sng pieczeń. Jest rzeczą niem jej 
jasną, iż gdyby Niemcy na in- 
nych terenach czuli się silniejsi 
i pewniejsi, nie poszłiby nigdy 
na tak olbrzymią koneesję i na 
tak ogromne ustępstwa wobec 
partnerów włoskich. 

I to właśnie jest w całej spra- 


wie najważniejsze — i najbar- 
dziej pouczające. 
$ 
d S 


Nasuwa się teraz pytanie, czy 
na dłuższą inetę to „przyjazne” 
załatwienie sprawy mniejszości 
niemieckiej w Tyrolu południo- 
wym skrzepi sojusz włosko-nie- 
miecki, czy raczej go osłabi. Je- 
steśmy zdania, że właśnie ta dru- 
ga ewentualność będzie miała 
miejsce. 

Niezmiernie trudno jest dla na 
rodu o chorobliwie wybujałej 
dumie narodowej, jakim są Niem 
cy, darować najlepszemu nawet 
przyjacielowi wypędzenie z ich 
siedzib ćwierci miljona Nien- 
eów. Mimowoli przypomina się 
słynna depesza kanclerza Rzeszy 
do pana Mussoliniego, dzięknją- 
ca za życzliwą neutralność wło- 
ską w czasie aneksji Austrji, 
Dziś również pan kanclerz Rze- 
szy mógłby wysłać do pana pre- 
mjera włoskiego depeszę: „Mus- 
solinł, nigdy pann tego nie za- 
pomnę”. Tylko już na inną me- 
lodję. N. 


DZWI ZP TDZOT E ESE ER pE A A E CZROODOZRZZOYŚ ZET ZZCKÓ O E DK RZDCZŻ O 
Ww świełie prasi 


Sir Edmand Ironside 


F. 8. w feljetonie z Londynu do 
„Gazety Polskiej” donosi, že ze- 
stawiając wizytę gen. Ironsidę w 
Polsce 

z ostatniemi manifestacjami goto- 
wości wojennej Angiji, jak np. loty 
eskadr bombowych nad Francją, po- 
wołanie rezerw floty brytyjskiej, któ- 
ra w sierpniu i wrześniu będzie nle- 
mal całkowicie zmobilizowana, opl- 
nja tutejsza stwierdza z zadowole- 
niem, że Anglja stanowczo l kon- 
sekwentnie przeprowadza swą polity- 
kę wobec potencjonalnych agreso- 
rów. 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ przypomina, że 

Sir Kdmund Ironside zna już Pol- 
skę. Po raz pierwszy przybył do nas 
przed czternastu laty na wielkie ma- 
newry, urządzone przez gen. Sikor- 
skiego. Widział wówczas armję pol- 


e przekonać się, jak lata dzielące 
czas od tych manewrów, wyzyskane 
zostały dła rozwoju polskiej siły 
zbrojnej. Oceni również nastroje i po 
stawę społeczeństwa, które — obok 


sprawności militarnej państwa — są 
ldla losów wojny czynnikiem decy- | Ne Miasto Gdańsk, zniszczyć w ten 


į ale twierdzi, że było ich o wiele wig- 
icej i Polacy zmusili 800.000 do emi- 
| gracji. Ciekawe są Żądania  hitle- 
rowców w Polsce, sformułowane przez 
p. Kohnerta: dotyczą one prawa no- 
szenia broni 1 otrzymywania pasz- 
portów zagranicznych. Tylko tyle! 
Własnych pancerników nie żądają... 
To też dziennikarz szwedzki potrak- 
tował żartobliwie wynurzenia „pol- 
skiego Henleina“, które jakoś prze- 
szły bez echa. Może jedynie na Wil- 
helmstrasse zanotowano to sobie na 
korzyść adwokata bydgoskiego. 


Przypomnienie 
na czasie 


Tempora  mutantur pisze 
„Czas“ i przypomina, co pisał o 
Gdańsku profesor Giannini — 0- 
beċnie wysoki urzędnik włoskiego 
M.S.Z.: 

Gdyby sprawa (Gdańska) kiedyś 
ów miała być aktualna, problem 
ten miałby tę samą formę, jak w 
1919 r.: albo połączyć terytorja nie- 
mieckie przez zabranie Polsce „ko- 
rytarza* i tem samem dostępu do 
morza, zarówno bezpośredniego przez 
Gdynię, jak i pośredniego przez Wol- 


— 


zostanie może w ramach imper-| gnjącym. Jesteśmy przekonani, że to, | Sposób osiągnięcia Polski w rozwoju 


jum włoskiego, - będzie jednak 
rozproszona po wszystkich jego 
terenach. Być może, iż właśnie ci 
Niemcy zaczną pracować na te- 
renach kolonjałnych Włoch, 
gdzie ciągle w gruncie rzeczy 
brak rąk do pracy i zdolnych a 
wytrwałych i świadomych swych 
celów kolonizatorów. Za popar- 
cie udzielone polityce Trzeciej! 
Rzeszy zapłacili Niemcy swym 
włoskim partnerom cenę, której | 
wysokość im samym 


co inspektor brytyjskich sił zamor- 
skich — w tym zakresie — zasta- 
nie w Polsce, nie pozostanie bez 
wpływu na przebieg narad, które go 
w Warszawie czekają i ną dobry roz- 
wój stosunków polsko - angielskich. 


„Polski Henlein“ 


W prasie szwedzkiej ukazał się 
wywiad z Hansem  Kohnertem 
p. t. „Polski Henlein, którego Po- 


|lacy trzymają krótko“. 


Pisze o tem „Robotnik“: 
Dr. Hans Kohnert, młody adwo- 


tych dwóch portów od 1919 r., albo 
celem utrzymania pokoju europej- 
skiego, poświęcić dla potrzeb wielkie- 
go, ponad 81 miljonowego (dziś 35 
miljonowego — Red.) narodu o szyb- 
ko wzrastającej ludności, potrzeby 
małego terytorjum Prus  Waschod- 
nich, które pomimo to — dzięki gwa- 
|rancjom 1 ułatwieniom w komunikacji 
| kolejowej i morskiej — są w stanie 
i zaspokoić swoje wymagania w cza- 
sie pokoja. 

„Czas* dodaje do tej cytaty: 

Gdy uwagi powyższe zostały opu- 
|blikowane, Włochy były państwem 


wydawać pat w Bydgoszczy, nie jest zbyt zna- | całkowicie niezawisłem. Dziś jest Ina- 


się chyba musi co najmniej wy- ny w Polsce i na świecie, jednak ma | czej. Dziś polityką ost Kieruje Ber- 


górowana. 

Rzuca to oczywiście bardzo 
charakterystyczne Świalło na ca-| 
łą istotę i mechanizm stosunków 
włosko - niemieckich i pozwala 
wniknąć cokolwiek głębiej niż 
dotychczas w ich isiolną struk- 
turę. 


| nictwa „Deutsche ` A 
| Polsce. Nie odznaczył się jeszcze ni-! mimo, że to odpowiada objektywnej 


pewne zmaczenie, jako prezes stron- 
Vereinigung* w 


czem, uważą się sam jednak za wo- 
dza hitlerowców tutejszych. 
wiek z gimnastyką nie ma nic wspól- 
nego — śnią mu się laury henlei- 


nowskie. 


Przyznaje, że obecnie w Zachodniej 
Polsce jest tylko 300.000 Niemców, 


Aczkol- | 


i lin, i dlatego prof. Giannini nie mógł- 
by teraz napisa tego, co myśli, po- 


prawdzie. 


Demokracia 
o Grunwaldzie 


W Łodzi odbył się obchód grun- 
| waldzki, zorganizowany przez Str. 


| Demokratyczne. Przemawiał płk, dr. 


Więckowski. Streszcza jego prze- 
mówienie „Głos Poranny": 

Już przed wiekami propaganda 
rycerzy złamanego krzyża — swa- 
styki miała prekursorów w Raub- 
ritterach,  nadużywających znaku 
krzyża. Grunwald stał się terenem 
dziejowej rozgrywki, która na dłuż- 
szy czas położyła kres germańskim 
penetracjom na wschodzie Europy. 
W tej rozstrzygającej chwili zwycię- 
żyła polska racja stanu, która na- 
kazała wszystkim grupom  narodo- 
wościowym i religijnym Koronę i Li- 
twę zamieszkującym, stanąć ramię 
przy ramieniu, by odeprzeć grożące 
niebezpieczeńistwo. Zwycięstwo grun- 
waldzkie, choć mie wyzyskane poli- 
tycznie w pełni, rozstrzygnęło dzie- 
jowe pytanie: „Czy Polska pozwoli 
odepchnąć się od Bałtyku, stając się 
przez to państwem  wasalskiem'. 
Dziś, gdy spadkobiercy krzyżactwa— 
kończy dr. Więckowski — znów wy» 
suwają ten problem na arenę dziejo- 
wą, możemy ich zapewnić, że to, 
czego dokonać potrafiła Rzeczpospo- 
lita elitarna — szlachecka, tego na- 
pewno dokonać potrafi Polska Lu- 
dowa, wcielając w czyn słowa poety: 
„Nie damy ziemi, skąd nasz ród”, 


Konfiskata 


Polska Agencja Agrarna (PAA) 
donosi: 

Ostatni nakład tygodnika  „Prze- 
krój“, zawierający uchwały Stron- 
nictwa Demokratycznego, został czę- 
ściowo skonfiskowany. 


Uciekaią 


Według informacji „LK.C,": 

w pobliżu posterunku granicznego 
Grajewo, granicę przekroczyło 4 żoł- 
nierzy, zaś w pow. suwalskim prze- 
darło się do Raczek 6 żołnierzy. Żoł- 
nierze niemieccy ubrani są w liche 
mundury i zdarte buty, z krótkiemi 
cholewami. Narzekają na nieludzkie 
traktowanie. W każdej jednostce 
wojskowej, poczynając od drużyny, 
znajduje się agent Gestapo, który o 
każdem słowie donosi swoim wła- 
üzom. 


Przyjazd gen. Gamelina 


Z Paryża donosi „LK.C.*: 
„Paris Midi* notuje pogłoskę o za- 


mierzonej podróży głównodowodzące- 
go armji francuskiej, gen. Gamelin, 
do Polski. 


Szezerze o przyjacielu 


Z Londynu donosi „IK.C.*: 

W tygodniku niemieckim „Die 
Bank* pojawił się artykuł, wyraża- 
jący obawy o finansowe położenie I- 
talji. Wzrost wydatków budżetowych 
i obiegu pieniężnego — zaznacza pis- 
mo — będzie trudno zahamować, gdyż 
Italja must opanować ekonomicznie 
Albanję, rozbudować autarkję, a prze- 
dewszystkiem przyśpieszyć zbroje- 
nia. 

Pismo daje do zrozumienia, że fi- 
nansów włoskich nie stać na taki wy- 
siłek. 


Co mówią Niemcy 
tyrolscy 


Według informacji „Czasu“ z 
Bolzano: 

Mieszkańcy południowego Tyrolu, 
narodowości niemieckiej, jednogłośnie 
oświadczają, że w żadnych warunkach 
nie opuszczą swych zagród, twierdząc, 
że jeżeli akcja repatrjacji ma być 0- 
parta na zasadzie dobrowolności, to 
żadnej repatrjacji nie będzie. Chło- 
pi, drwale, właściciele gospód itd. o- 
świadcznją, że ani dobrowołnie, ani 
pod przymusem nie opuszczą swej oj 
cowizmy. „Nie wyjdziemy stąd żyw- 
cem“ — oświadczają wszyscy. 


Wyspy na sprzedaż 

Z Waszyngtonu donosi „Czas': 

Senator Lumdeen przedstawił sena- 
towi projekt pięciu rezolucyj, upo- 
ważniających rząd Stanów Zjednoczo- 
nych do nawiązanią rokowań o na- 
bycie wszystkich wysp w odległości 
2.400 kim. od kanału Panamskiego. 
Na wyspach tych mają być urzą- 
dzone bazy lotnicze 1 porty wojenne 
dla obrony kanału. Projektowane re- 
zolucje polecają rządowi nawiązznie 
rokowań z Meksykiem, Panamą, Ko- 
lambją, Ekwadorem 1 Kostariką. Cho- 
dzi zwłaszcza o wykupienie wysp Ga 
lapagos od Ekwadoru 1 wyspy Cu- 
racao od Holandjl. Łącznie chodzi o 
zakupienie 50 wysp. Senator Lundeen 
oświadczył, że sam nie spodziewa się, 
by jego rezołucje mogły wejść pod 
obrady kongresu już podczas bieżą- 
cej sesji. 


Wódz angielski i przyjaciel Polaków 


'* Gen. Ironside przyleciał do Warszawy 


Donosiliśmy wczoraj, że o g. 
15 m. 20 gen. Ironside przybył 
na lotnisko warszawskie z Gdyni. 

Radjostacja lotniska o':ęckie- 
go już jest w kontakcie z „Lock 
headem” i pilotuje go odmienną 
drogą, niż norinainy samolot pa- 
sażerski, który odleciał przed 
kwadransem. Droz1 Szła, jeśli 
tak się można wyra.ić, o szlaku 
podniebnym — na Kościerzynę- 
Grudziądz. 

Wtem, o godz. 16 m. 55 roz- 
legają się na lotnisku dźwięki 
hymnu narodowego. To gen. 
Norwid - Neugebauer przechodzi 
przed frontem kompanji honoro 
wej. Będzie witał przybywają- 


- cego gościa oficjalnie, a wraz z 


nim: gen. Stachiewicz, gen. Re- 
gulski, gen. Kalkus, dowódca 
miasła płk. Sawa - Machowiez, 
płk. Smoleński ze Sztabu Głów- 
nego, płk. Skatkowski — zastęp 
ca szefa gabinetu ministra Spr. 
Wojskowych i wielu innych ofi- 
terów, Obecni są również dy- 
yektor departamentu lotnictwa 
cywilnego Piątkowski oraz dyr. 
„Lotu” Roland. 


Z ramienia ambasady angiel- | 


skiej przybyli na powitanie: za- 
stępujący nieobecnego w War- 


szawie ambasadora charge 
d'affaires a. i. radca ambasady 
Norton, sekretarz ambasady 
Hankey, attache wojskowy 


ppłk. Sword oraz kpt. Douglas 
z „Royal Scotch” w szkockiej 
czapeczce i oryginalnych obci- 
słych czarnych spodniach w ja- 
sno-zieloną i czerwoną kratę, 
słażysta, bawiący tu dla nauki 
języka polskiego, którym, zresz- 
tą, podobna również wiada gen. 
Ironside, a nauczył go się, gdy 
dowodził wojskami w Archan- 
gielsku, gdzie byli i nasi „mur- 
mańczycy”. 

Ale oto już widać połyskują- 


cego na słońcu  srebrzystego 
Lockheada. Już roluje po zie- 
lonej runi lotniska. Witający 


ustawili się w szereg według 
rang. Jest godz. 17.30. 

Rozlegają się dźwięki angiel- 
skiego hymnu narodowego. Po 
raz pierwszy słyszymy na lotni- 
sku okęckim „God Save the 
King”. (Wszyscy stają wypręże- 
ni, wojskowi sałutują. 

Wita gen. Ironside'a gen. Nor- 
wid - Neugebauer, a potem i in- 
ni zebrani. 

Korzystamy ze sposobności, 
by przyjrzeć się przybyszowi z 
Albionu. 

Jest bardzo wysoki i barczy- 
sty, sięga chyba dwóch metrów, 
Ma krótkie przystrzyżone wąsy 
siwo - blond, krzaczaste brwi. 
Ubranie szare, krawat granato- 
wy w białe groszki. Czarny me 
lonik. Jakiego wzrostu jest a- 
ijatant, proszę sobie wyobrazić, 
skoro przerasta generała o gło- 
We 

Gen. Ironside bardzo powoli 
przechodzi przed frontem kom- 
panji honorowej. Przygłąda się 
bacznie każdemu stojącemu w 
szeregu. Spogląda z fachowem 
znawstwem. Wreszcie zatrzy- 
muje się przed dowódcą kompa- 
nji. Mocny „shake hand” i w 
języku francuskim powinszowa- 
nia z powodu dziarskiej posta- 
wy chłopców. 1 zapytanie, czy 
każdy z nich będzie pilotem. 
Prawie każdy... 

Ciekawość zaspokojona i od- 
jazd do „Bristolu* w towarzy- 
stwie gen. Norwid-Neugebauera. 

Przed wejściem do „Bristolu” 
stoi wojskowa warta honorowa. 
Po ablucjach „popodróżowych” 
— obiad w ścisłem gronie, wy- 


godz. 12 — marszałek Śmigły- 
Rydz, godz. 12.45 — min. Beck. 
Potem długo, długo rozmowy i 
rozmowy. I tak przez bite czte- 
|ry dni... 


Diplomaticus, 
. 


. LJ 

| uen. Ironside, który onegdaj przy 
i był do Warszawy, opinja polska wi- 
ta ze spokojną powaga — należną 
zarówno jego osobie, jak 1 misji, 
z jaką przybywa do Polski. 

Gen. Fronside — przypuszczalny 
dowódca w czasie wojny wszystkich 
angielskich sił zbrojnych, poza An- 


glją — jest jednym z najwybitniej- 
szych wojskowych angielskich, na 
którego barkach spoczywa olbrzy- 
mi zakres odpowiedzialności. 
Człowiek jeszcze względnie mło- 
dy, ma już gen. Ironside poza so- 
bą doświadczenia wielkiej wojny. 
Jako dowódca sił angielskich w Sy- 
berji północnej zetknął się gen. I- 
ronside z żołnierzami polskimi z kor 
pusu murmańskiego — i nauczył się 
cenić ich wielkie wojskowe cnoty. 
Świadczy dobitnie o tem list gen. 
Ironside do gen. Hallera, w któ- 
rym nasz obecny gość nazywa żoł- 
nierzy polskich gromadą najpięk- 


Zbiorowe samobójstwo 


Ti oficerów japońskich 


w obawie przed dostaniem się w niewolę chińską 


TOKIO, 17.7. Agencja Domei 
donosi z frontu pod Hankau o nie- 
zwykłym wypadku zbiorowego sa- 
mobójstwa oficerów japońskich. 

Duży samolot bombowy, w któ- 
rym znajdował się generał dywi- 
zji Tomoichi Toji oraz 11 oficerów 
japońskich wskutek uszkodzenia 
sterów przez wybuch pocisku, zmu 
|szony był do lądowania na tery- 

rjum, zajmowanem przez wojsko 


PRAGA, 17.7. W poniedziałek 
donoszą o nowym zamachu anty- 
żydowskim, który wydarzył się na 
terenie protektoratu. 

Mianowicie na ementarzu żydow 
skim w Kremsier nastąpił w nocy 
z soboty na niedzielę wybuch bom 
by, który zniszczył częściowo sy- 
nagogę żydowską. 

W pobliżu miejsca eksplozji zna 
lezieno zwłoki pewnego Czecha, 


Niemcy nie chcą pokoju, lecz podhojów 


Oskarżycielski głos 


NOWY JORK, 17.7. Na zjeżdzie 
naukowo - politycznym zorganizowa 
nym przez uniwersytet Virginia, b, 
minister Spraw Wewnętrznych w 
gabinecie Stresemanna, dr. Wilhelm 
Soliman wygłosił dłuższy referat 
o sytuacji Trzeciej Rzeszy i oświad- 
czył, że Niemcy w obecnej chwili 
nie idą ku wielkości, ale ku kata- 
strofie. | 

Dla politycznych i finansowych 


LONDYN, 17.7, W związku z 
akcją policji angielskiej przeciwko 
działalności agentów niemieckich 
w Anglji „Daily Herald“ donosi, 
że % wybitnych i utytułowanych 
Niemców, posiadających wyrobio- 
ne stosunki towarzyskie w Anglji, 
opuściło dyskretnie Londyn w cią- 
gu ostatnich dni. 

Według tego pisma policja fran- 
cuska zwróciła się do angielskiej 


zeszła się sensacyjna pogłoska, ja- 
koby b. prezydent Czecho - Słowa- 
cji dr. Benesz przybyć miał nieba- 
wem do stolicy sowieckiej. Celem 
tej podróży do Moskwy ma być u- 
konstytuowanie  czechosłowackiego 
komitetu narodowego i przeprowa- 
dzenie organizacji znajdujących się 
na terytorjum ZSRR downych oby- 
wateli republiki Czechosłowackiej. 

W związku z temi wiadomościa- 


LONDYN, 17.7. „Manchester 
Guardian" w artukule swego dy- 


Zamach na synagogę w Gzechach 


Czech -zamachowiec rozszarpany przez bombę 


chińskie, jednak w bliskości linij 
japońskich. 

Aby uniknąć dostania się do nie- 
woli ehińskiej, oraz oddania Chiń- 
czykom samolotu, japońscy ofice- 
rowie spowodowali wybuch posia- 
danych przy sobie granatów. Wy- 
buch rozerwał samolot doszczętnie, 
zaś wszyscy znajdujący się w nim 
oficerowie ponieśli śmierć na miej- 
scu 


który pochodzi? — jak wykazało 
śledztwo — z miejscowości Kut- 
tenberg w Czechach. Obok cmen- 
tarza odnaleziono samochód z cze- 
ską rejestracją. 

Śledztwo policyjne wdrożone na- 
tychmiast po zamachu każe przy- 
puszczać, że eksplozja nastąpiła 
przedwcześnie na skutek czego za- 
machowiee poniósł śmierć, 


b. ministra Rzeszy 
powodów e pokojowej współpracy 
między Niemcami, a ich południo- 
wo - wschodnimi sąsiadami nie mo- 
że być mowy. 

Niemcy nie pokoju chcą, ale pod- 
bojów. Zajęcie stanowczego stano- 
wiska przez państwa demokratycz- 
ne musiałoby nawet bez wojny do- 
prowadzić do obalenia tendencyj 
imperjalistycznych Rzeszy. 


policji z prośbą o dostarczenie in- 
formacyj o wspomnianych 7 oso- 
bach a gdy policja angielska za- 
rządziła wywiad, wyszło na jaw, 
że osoby te właśnie opuściły An- 
glję, udając się -do Niemiec. 
„Evening Standard“ donosi , że 
Foreign Office doręczył departa- 
mentowi M. I. 5 ministerstwa Woj 
ny (Il-gi oddział) listę zawierają 


nych twierdzą, że istotnym celem 
moskiewskiej wizyty b. prezydenta 
Benesza miałoby być skontaktowa- 
nie się z wybitnemi osobistościami 
sowieckiemi i omówienie pewnych 
zagadnień, wiązących się z rokowa- 
niami angielsko - francusko - s0- 
wieckiemi. 

Dr. Benesz wyleci z Londynu sa- 
molotem przez Sztokholm, 
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niejszych ludzi, jakich udało mu się 
kiedykolwiek spotkać. 

W dniu przyjazdu gen. Ironside 
do Polski warto jest napewno przy- 
pomnieć ten clekawy epizod z dzie- 
jów wielkiej wejny. 

Przyjazd gen. Ironstde'a do Pol- 
ski ma charakter wizyty fachowej: 
Dowódca angielskich sił zbrojnych 
działających poza Anglją ma na- 
pewno niejedno do opracowania i 
uzgodnienia z dowództwem polskich 
sił zbrojnych. Wizyta ta jest pełna 
treści 1 wagi, o doniosłości wręcz 
olbrzymiej. 

Podróż gen. Ironside ġ jego po- 
byt w Polsce jest konsekwencją t1 
wnioskiem wyciągniętym z obecnej 
wspólpracy polsko - angielskiej, 
przedewszystkiem zaś współpracy 
wojskowej. Gen. Ironside nie jest 
zresztą politykiem — jego zaimte- 
resowania obejmują jedynie sprawy 
wojskowe i tym też sprawom po- 
święcona będzie całkowicie jego wi- 
zyta w Polsce. 

Dodać przytem należy, iż wszyst- 
kie pogłoski na temat projektów 
wspólnego polsko - angielskiego do- 
wództwa, jakie się już pojawiły w 
prasie zagranicznej — jak tyle kur- 
sujących obecnie pogłosek, nic nie 
mają wspólnego z prawdą. 

X 


Podróż gen. Ironside do War- 
szawy notowana jest we wszyst- 
kich dziennikach berlińskich na 
naczelnych miejscach. Rzecz ja 
sna, że podróż ta podciągnięta 
zostałą w Berlinie pod rubrykę 
„podróży okrążenia”. 

„Voelkischer Beobachter” pi- 
sze, że wojskowe wysiłki Angliji 
zmierzają nietylko da zmobilizo 
wania nowych jednostek bojo- 
wych i wyszkolenia oddziałów. 
lecz także i do skoordynowania 
wspólnego dowództwa. Cel ten 
zdaniem „Voelkischer Beobach- 
ter” bliski jest juź realizacji 
Gen. Gamelin ma podczas woj- 
ny dowodzić wspólną  "*rmią 
francusko - brytyjska, gdy nato- 
miast lotnictwo stać będzie pod 
dowództwem brytyjskiem. Za- 
pewnieniu współpracy między 
armją polską a armją mocarstw 
zachodnich służy — zdaniem 
„V. B.” — wizyta gen. Ironside'a 
w Warszawie. 


ZEROWEJ EE O ZAJ EE EOT KO OOOO AEO TO TT AZT 


„Czarna lista" 50 szpiegów niemieckich 


? utytułowanych agentów uciekło do Vaterlandu 


cą 50 nazwisk i adresów agentów 
hitlerowskich działających na tere 
nie W. Brytanji. 

Są to członkowie partji narodo- 
wo-socjalistycznej, którzy od dłuż- 
szego już czasu byli podejrzani o 
szpiegostwo, jak również o propo- 
gandę i szerzenie defetyzmu wśród 
uchodźców austriackich i niemiec- 
kich. (ATE). 


Benesz udaje sie do Moskwy? 


Niesprawdzene pogłoski o właściwym celu wizyty 
MOSKWA, 17.7. W Moskwie ro-;mi w kołach dobrze poinformowa- 


Jako interesujący moment ocze- 
kiwanej wizyty moskiewskiej dr. 


Gorączkowa budowa 


autostrady 
Berlin — Rzym 


PARYŻ, 17.7. Agencja Havasa 
donosi: 

W ostatnim czasie budowana 
jest po obu stronach granicy auto 
strada, mająca połączyć bezpośrsd 
nie Berlin z Rzymem, przez prze- 
łęcz Brenneru. 

Po stronie nieriieckiej nieukoń- 
czony jeszcze jest odcinek Mona- 
chium - Brenner, ną odcinku tym 
wre jednak gorączkowa praca. 


„Dworzec Mussoliniego“ 
w Berlinie 


MONACHJUM, 17.7. Kanclerz 
Hitler podejmował śniadaniem wło- 
skiego ministra Kultury, Alfieri, 
bawiącego w Monachjum z okazji 
„Dnia sztuki niemieckiej”. 

W czasie Śniadania, w którym 
wziął również udział dr. Goebels, 
Hitler poinformował gościa włos- 
kiego o swej decyzji przemianowa- 
nia dworca „Heerstrasse', na któ- 
rym wysiadł Mussolini przybywszy 
do Berlina, na „Dworzeć Mussoli- 
niego'. Dworzee ten będzie prze- 
kształcony "na reprezentacyjny i 
przeznaczony do przyjmowania wy- 
bitnych osobistości. 

Ulica łącząca ten dworzec z pla 
cem będzie również nosić imię sze- 
fa rządu włoskiego, jak też i sam 
plac, który dotychczas nazywał się 
„Placem Adolfa Hitlera“. 

Jak informuje D; N. B., kanc- 
lerz przeprowadził z min. Aifieri 
dłuższą wymianę zdań. 

Ze strony urzędowej oświadcza- 
ją na zapytanie, że rozmowa ta 
jest pozbawiona jakichkolwiek mo- 
mentów politycznych, a miała za 
temat jedynie zagadnienia kultu- 
ralne. 


Rozwiązanie organizacyj 
ukraińskich 


w protektoracie 

PRAGA, 17.7. Władze niemiec- 
kie rozwiązały szereg ukraińskich 
organizacyj kulturalno - oświato- 
wych, działających na terenie 
Czech 1 Moraw. 

M. in. zlikwidowany został ukra 
iński Instytut socjologiczny, zwią- 


zek ukraińskiego „Sokoła, oraz 
t „Proswita“. 
a 
Rokowania 


polsko-brytyjskie 
o traktat wzajemnej 
pomocy 


LONDYN, 17.7. Odpowiadając w 
Izbie Gmin na interpelację posła 
Labour Party, Benna, czy postano- 
wienia traktatu wzajemnej pomo- 
cy z Polską zostaną ustalone zaniin 
parlament rozjedzie się na wakacje 
letnie, premjer Chamberlain oświad 
czył: 

„Minister Spraw Zagranicznych, 
Halifax, oczekuje odpowiedzi rządu 
polskiego i nie jestem jeszcze w sta- 
nie określić kiedy rokowania te zo- 
staną ukończone”. 


Stan zdrowia arcysiskupa 
Jał brzykowskiego 


Stan zdrowia J. E. ks. metropo- 
lity wileńskiego arcybiskupa Jał- 
brzykowskiego od dn. 16 b. m. nie 
uległ zasadniczym zmianom. Tęt- 
no 96, temperatura 37,4. Osłabie- 
nie ogólne, odpowiadające okreso- 
wi pooperacyjnemu. Funkcja ne- 


Benesza podkreślają, że jest om za- | rek utrzymuje się na poziomie, ja 


przyjaźniony z wysłannikiem an- 
gielskim, dyr. Strangem. 
Sowieckie koła miarodajne za- 


chowują całkowite milczenie na te- 
mat projektowanej wizyty b. pre- 


zydenta Benesza tak, że niesposóh 
uzyskać chociażby częściowego po- 
twierdzenia tej pogłoski, (ATE) 


Duch buntu i odwetu wzmaga się 
w Czechach i na Słowaczyźnie 


|ki wytworzył sie bezpośrednio po 
operacji. 


| Weterani 1863 r. 


| 


na czele defilady 
6-go sierpnia w Krakowie 


| Na czele defilady, która przej- 
dzie przed Marsz. Śmigłym-Ry- 
dzem  6-go sierpnia w Krakowie, 
|jechać będą w otwartem landzie 
| weterani z 1863 r. z historycznym 
|sztandarem partji  Taczanowskie- 


plomatycznego korespondenta do- 
chodzi do wniosku, że stan rzeczy 
na terenie Czech i Moraw daje co- 
raz większe powody niepokoju dla 


dany przez attache wojskowego 
ambasady angielskiej ppłk. 
Sworda w jego mieszkaniu. 
Dziś — przedewszystkiem wi- wiadz niemieckieli: 

kylty. W notatniku generała! Rewizje przeprowadzane w po- 
Ironside'a pozycje następujące: | szukiwaniu broni znajdującej się w 
godz. 11 — gen.  Stachiewicz, | posiadaniu ludności cywilnej nie da- 
godz. 11.50 — gen. Kasprzycki, ły, jak sądzi piemo, rezultatów i na 


nn, A a W WO R 


leży przypuszczać, że znaczna ilość ,ców sudeckich oraz Gestapo. | go. 
broni znajduje się w rękach osób| Jeszcze bezwzględniejszą postać | 
prywatnych. przybiera gospodarka niemiecka na 

Niezadowolenie wśród ludności ;Słowaczyźnie, gdzie np. wyrabiać | PIERUSZY ŚCIGACZ 
eywilnej w Czechąch i Morawach |na olbrzymiej przestrzeni lasy, nie M A 
wzmaga się naskutek arogancjł | troszcząc się o ponowne zalesienie R Lek x 


Niemców sudeckich. Pismo wyraża | wyrębów. Korespondent dyplomaty- 
opinję, że nawet najodważniejsi |czny „Manchester Guardian“ jest 
Czesi obawiają się wybuchu rozru- | zdania, że nastroje buntownicze na 
chów i buntów sprowokowanych a- |Słowaczyźnie są jeszcze silniejsze 


roganckiem zachowaniem się Niem- “niż w Czechach i na Morawach. 


OF 


AREN WARSZAWY? 


W «kapliczkach» śląskich eteromanów 


Potworne życie ludzi związanych tajemnicą nałogu 


Rybnik, w lipcu. 

Dzisiejszy reportaż brzmi niewe- 
zoło. 

Kończę już piątą rozmowę z 
miejscowym i obywatelami, a we 
wszystkich przebijał jeden motyw 
— jad, jaki sączy się do nas zza 
niemieckiej granicy. 

Jadowite szepty  zaprzedanych 
Niemców, jadowite audycje w pol- 
skim języku z radjostacji wrocław 
skiej — wreszcie jad najgorszy— | 
zatruwanie fizyczne ogromnych 
rzesz ludności nadgranicznej na 
Śląsku — przemycanym z Niemiec 


` sterem, 


Eteromanja to nałóg straszliwy, 
o wiele gorszy od alkoholizmu... 
Orgenizm ludzki niszczy w tem- 
pie piorunującem — czyni z czło- 
wieka łachman ludzki, pozbawiony 
woli, pogrążony w całkowitej apa- 
tji. 

Przemyt eteru z Niemiec do 
miejscowości nadgranicznych trwa 
już od lat. Nawet w czasach, gdy 
zawierano różne umowy dyploma- 
tyczne w sprawach kulturalnych— 
po tamtej stronie granicy tolero- 
wano barbarzyński przemyt. 

Teraz zaś ludzie na Śląsku twier- 
dzą, że przemyt jest nietylko to- 
lerowany, ale wręcz popierany — 
dla osłabienia potężnego ducha lud 
ności górnośląskiej, 

Eteromanja szerzy się nietylko 
na Górnym Śląsku. Również i 


przez wschodnio - pruską grani- j 


cę przenika trucizna w wielkich 
ilościach. 

Jak walczyć z tą groźną klęską? 
Granica strzeżona jest pilnie, ale 
pokusa ogromnego zarobku  dlą 
przemytników każe im ryzykować 
wszelkie sposoby, byle kontraban- 
dy nałogowcom dostarczyć. 

Do walki z tą klęską stanąć 
więc musi samo społeczeństwo. 

Podnietą dla społeczeństwa zdro 
wego w tej walce, a dla chorych 
grożnem ostrzeżeniem niech będą 
głęboko wstrząsające relacje dr. 
Michała Wiendlochy, ogłoszone w 
swoim czasie w Śląskiem czasopiś- : 
mie lekarskiem, który dla. celów 
naukowych i społecznych badał ete- 
romanję na terenach powiatów ryb 
nickiego i pszczyńskiego. 

W swej podróży rozmawiał dyr. 
Wiendlocha z duchowieństwem ka- 
tolickiem i ewangelickiem, z nau- 
czycielami, urzędnikami, inżyniera- 
mi, aptekarzami, drogerzystami, rol 
nikami I lekarzami, 

Dojście do jądra zagadnienia było 
ogromnie utrudnione, Eteromani— | 
to świat ludzi nieufnych, skrytych, , 
związanych wspólną tajemnicą | 
Nikt nie chciał prowadzić badacza | 
do ludzi dotkniętych nałogiem, | 
aby nie narazić się na nieuchron- | 
ne miano „donosiciela", „zdfajcy!, | 
„denuncjatora*, | 

To też największy materjał uzy- 
skał dyr. Wiendlochą z rozmów z 
więźniami eteromanami, lub 
przemytnikami eteru, odsiadnjący=: 
my surowe wyroki w więzieniu w 
Wodzisławiu. Rozmawiał dyr. W. z. 
czterdziestoma więźniami, w tem 


_z 7 kobietami, 


Wyłonił się z tych rozmów obraz! 
Świata wręcz niesamowitego. 

Z opinji przemytników wynika, 

w miejscowościach nadgranicz- 
nych ulega eteromanji od 30 do 
50 proc. ludności, a są gminy, 
gdzie pije 75, a nawet 90 proc. 
ludności. 

Bądacz zdołał też ujawnić ory- 
ginalny słownik eteromanów. 

A więc dom, czy mieszkanie, w 
którym pije się lub zażywa eter, 
nazywa się kapliczka. Kicliszek, któ 
ry przynosi każdy ze sobą, nazy- 
wą „się „patronem“, sama czyn- 
ność picia — „gazowanie”, a od- 
bijanie się gazów, które musi na- 
stąpić zaraz po pierwszych łykach 
— „odgryzchanie”, 

Jak piją i zażywają eter? 

We wsi Bojszowy sporządzają 
specjalnie wywar z gwoździków, mio 
du lub ziół, dobierają go czystym, 
lub nieco rozcieńczonym wodą, e- 
terem, wlewasją do butelek i za- 
kopują do ziemi w stodole. Ma z 
tego tworzyć się przez pół roku 
„wspaniała gorzałka”, Każdy zresz- 
tą dom  pijących („kapliczka“), 
ma swą tajemnicę przyrządzania 
mieszaniny, | 

Nowicjusz dostaje parę żyków | 
czystego eteru, Zazwyczaj po wy! 


piciu, z oznakami niesłychanego lę 
ku, przestaje oddychać. Ta próba 
decyduje, czy będzie pił, Jeżeli pró 
ba powiedzie się, będzie pił i to 
coraz więcej. 

Ilość wypijanego eteru jest o- 
gromna. Jeden z więźniów zapew- 


|niał, że w ciągu 48 godzin wypi- 


jał 4 litry czystego eteru — a ko- 
lega jego, aż 8 litrów. 

Są także specjaliści, którzy w 
ciągu 2 dni wypijają 10 litrów. 

Jedna z więźniarek — eteroma- 
nek, wypijała stale naczczo litr 
czystego eteru. 

W końcu nie wystarczy już pić 
kieliszkiem. Trzeba pić przez 
słomkę, lub nabierać eteru w usta i 
nie połykając, wchłaniać do nosa 
opar. 

Zmajdowano też w niektórych 
domach specjalne maski do nasy- 
cania eterem na wzór szpitalnych, 
używanych przy zabiegach chirur- 
gicznych. 

Kobiety piją eter z wodą, kawą, 
mlekiem, sokiem malinowym. Dają 
systematycznie eter dzieciom i to 
już od niemowlęctwa. Przy ząb- 
kowaniu dają dzieciom eter z mle- 
kiem do smoczka. Także, gdy ko- 
biety chcą wyjść „na plotki”, lub 
na zabawę — odurzają dzieci ete- 
rem, aby nie płakały i odrazu za- 
snęły. 

Nie uważają tego za coś karygo- 
dnego. Eter uznawany jest popro- 
stu jako lekarstwo na wszelkie do- 
legliwości, nie wyłączając gruźlicy. 


Są ludzie, którzy używanie ete- 
ru doprowadzili do finezji. Ci np. 
wpuszczają sobie eter do uszu, a- 
by odczuwać szum | pukanie, głów 
nie w tyłogłowiu. 

Zażywanie eteru wywołuje obfite 
gazy i bywają wypadki, że czło- 
wiek pijący „wzdął się". Brzuch je- 
go pęcznieje i twardnieje. Zaczy- 
na taki człowiek tracić tętno, prze- 
staje oddychać, Wówczas pijący 
przerywają ucztę i kulają wzdęte- 
go po podłodze lub po skraju dro- 
gi nad rowem. 


Co odczuwa człowiek pogrążony 
w eterostanie? 


Występuje u takich ludzi t. zw. 
szum lub szał, oraz bogate halu- 
cynacje wzrokowe, słuchowe, wę- 
chowe | smakowe. 

Wydaje się takiemu człowiekowi, 
że słyszy dzwonienie, trzaski, że 
jedzie do nieba, do piekła, na 
księżyc. 

Widzą walki z djabłami, 

Objaw zewnętrzny eteromanji — 
to wybałuszone oczy i przekrwienie 
całego ciała, które powoduje chęć 
obnażania się. 


GOŚCIA-WINEM, 


ò 


m I 


Pogrzeb $. p. 
Stanistawa Zalewskiego 


Wczoraj w godzinach rannych od- 
był się pogrzeb Ś. p. red. Stanisła- 
wa Zalewskiego, b. zastępcy komisa- 


W szale eterowym dochodzi do|rza generalnego R. P. w Gdańsku, 


zbrodni — przyczem są to zbrod- 
nie bez powodu — popełniane w za 
mroczeniu na niewinnych zupełnie 
ludziach, 


Rzecz charakterystyczna, że prze | 


mytnicy nie piją eteru, albo w mi- 
nimalnym stopniu. Zato zarobki 
tch są doskonałe. 

Za litr rozcieńczonego eteru bio- 
rą od 6 do 8 złotych — a płacą 
zań w Niemczech złotówkę. 

Przemycają 
wozami w bańkach po 20 lub 50 
litrów. 

Po pewnym czasie 
wycofują się ze swego przestępcze 


b. posła na Sejm i profesora Wyż- 
szej Szkoły Nauk Politycznych. 


S.p. Stanisław Zalewski piastował 
jako dziennikarz odpowiedzialne 
funkcje. Był sekretarzem general- 
nym Związku Dziennikarzy R. P. í 
wiceprezesem Międzynarodowej Fe- 
deracji Dziennikarzy (F.IJ.), 

Mszę Świętą w kościele Zbawicie- 
la odprawił ks. Bielski, podniosłe 


samochodami ab kazanie wygłosił ks. prałat Nowa- 


kowski. 
W serdecznych słowach kąazno- 


przemytnicy į dzieja, b. poseł, scharakteryzował 


é. p. Stanisława Zalewskiego, jako 


go rzemiosła — lub przerzucają | jednostkę zasłużoną dla społeczeń- 
się na przemyt jeszcze bardziej in-| Stwa. Ludzie tacy, jak ś.p. Zalew- 


tratny — np. kokainy. 
s 5 
+ 


ski — mówił ks. Nowakowski — 
stanowią prawdziwy i trwały wa- 
lor narodu, wnoszą do jego życia 


Ten straszliwy obraz nie potrze-| dobroć, zalety umysłu, pracy i ucz- 


buje podmalowywania tła. 
Strzeżmy więc braci 
przed zniszczeniem, którego usiłu- 


ciwości, nie będąc na stanowiskach 


śląskich | urzędowych. 


Zmarły gasnącym głosem powie- 


ją dokonać zagraniczni, lub kra-|rzył księdzu Nowakowskiemu wy- 


jowi przemytnicy, napewno na zle» | głoszenie 


cenie polityków. 
W. H. 


KONIA-SIANEM ,„ 


ZĘBY - TRAKTUJ DENTOSANEM * 


—demoralizoway kolos 


Armia sowiecka po „czysices 


Mamy przed sobą ciekawy eg- 
zemplarz oficjalnego organu s0- 
wieckiej „Krasnaja Zwiezda“ (5.6. 
39), w którym znajduje się odpo- 
wiedź na pytanie: o co będzie wal- 
czyć armja sowiecka na wypadek 
wojny? Pytanie niezmiernie ak- 
tualne ze względu na prowadzone 
od szeregu tygodni układy mo- 


|carstw zachodnich z Sowietami, 


„Czerwona armja walczyć będzie 
— czytamy tam — w obronie Wiel- 
kiego Stalina! W obronie naszej so- 
cjalistycznej ojczyzny! O zwycię- 
stwo komunizmu! © szczęście lu- 
dów sowieckich!“ 


„Sprawę postawmy jasno“ — pi- 
sze londyński „The Tablet* w art. 
„Siła Sowietów“. „Czy mocarstwa 
zachodnie nie łudzą się, przypusz- 
czając, że będa mogły ostotnie za- 
wrzeć szczery aljans z Sowietami i 


"|że czerwona armja stanie w mo- 


mencie przełomowym po ich stro- 
nie, czyli po stronie „zgniłego Za- 
chodu“. 


Faktem jest, że armja czerwona 
stanowi nietylko zwykłą siłę woj- 
skową, ale nadewszystko narzędzie 
propagandy politycznej, które ma 
spełnić 'swą rolę w skali międzynaro- 
dowej. Sam Stalin oświadczył: „Na 
trzech fundamentach opieramy na- 
szą siłę wojskową: 1) na tym fak- 
cie, żę nasza armja w swej orga- 
nizacji jest wyrazem dyktatury pro 


i letarjatu; 2) że gotowa jest przy 


pierwszej okazji zaproponować bra- 
terstwo broni wszystkim proletar- 
juszom Świata; wreszcie 3) że naj 
większym niezmiennym celem tej 
armji jest rewolucja światowa”. 
Potwierdził to w swym czasie i 
marszałek Budienny mówiąc: „Za- 
daniem czerwonej armji jest prze- 
obrazić zwykłą wojnę orężną mię- 
dzy państwami w wojnę cywilną 


międzynarodówki  prolctarjatu ze 
światową burżuazją”. 
„Mylą się ci — pisze Lencelot 


Lawton w czasopiśmie „Contempo- 
rary Russia'—którzy wydają sądy 
o potędzę armji sowieckiej na pod- 
stawie olbrzymiej ludności (170 
miljonów) zamieszkującej obszary 
Rosji. Nie ulega kwestji, że możli- 
wości mobilizacyjne Sowietów są 
olbrzymie, ale brak technicznych 
urządzeń i Środków komunikacyj- 
nych, koniecznych do manewrowa- 
nia armją sprawia, że w Rosji ten 
olbrzymi rezerwuar ludzki nie mo- 
że być należycie wykorzystany na 
wypadek wojny. 

Obecnie przy kompletnej mobili» 
zacji Sowiety mogą teoretycznie wy 


stawić 8 do 10 miljonów żołnierzy.! dyplomatyczny 


Ale nie zapominajmy, że w Wojnie 
Światowej zmobilizowano tam 15 
miljonów (!) wojska — i to właś- 
nie zgubiło carską Rosję. Ten nad- 
miar ludzi przez brak należytej 
techniki organizacyjnej a przede- 
wszystkiem przeż brak środków 
komunikacyjnych nie mógł być na- 
leżycie wyżywiony, zaopatrzony i 
na czas przesuwany na pozycje. Re- 
zultatem było rozluźnienie dyscy- 
pliny w armji rosyjskiej i w koń- 
cu kompletna dezorganizacja i re- 
wolucja''. 

Jak stwierdzają źródła angiel- 
skie (czasopismo „The Army Quar- 
tarly*) dwóch oficerów sowieckich, 
porucznik Uniszewski i porucznik 
Gurjew — lotnicy, zdołało ostat- 
nio uciec drogą powietrzną do An- 
glji i tam opublikowali artykuł o 
stosunkach, jakie panują w czer- 
wonej armji. Stwierdzają oni, cy- 
tując źródła i fakty, że „panuje w 
armji sowieckiej straszliwy teror. 
Niema żadnej koleżeńskości między 
oficerami, żadnego zaufania. Agen- 
ci G.P.U. przydzieleni do poszeze- 
gólnych oddziałów wojskowych, no- 
szą stale nabite rewolwery, pod- 
czas gdy czynnym oficerom armji 
nie wolno nosić nabitej broni... 

Niektórzy wybitni dowódcy w ar- 
mji sowieckiej — jak zamordowa- 


strzegali władców Kremla przed 
zbytnią  infiltracją polityki do 
spraw wojskowych, ale zapłacili za 
to życiem. Obecnie dopiero wycho- 
dzą na jaw straszliwe rozmiary 
krwawej „czystki, jaką partja ko- 


munistyczna przeprowadziła w czer| Odbył się przy niezwykle 
wonej armji w związku ze zgła-| zainteresowaniu publiczności 


ostatniego pożegnania, 
które mówca zakończył ze łzami w 
oczach. 


Na nabożeństwie, oprócz rodzi- 
ny, byli obecni naczelnicy Lalicki i 
Skiwski z MSZ, liczne grono przy- 
jaciół i dziennikarzy. 

Po nabożeństwie nastąpiło 
prowadzenie zwłok na 
Powązkowski. 


Zgodnie z wolą Zmarłego, 
cmentarzu przemówień nie było, 

Na trumnie złożono bardzo wie- 
le wieńców, w tej liczbie od Syn- 
dykatu Dziennikarzy Warszawskich. 


wy- 
cmentarz 


ná 


Mimowolny zdobywca 


Atlantyku 
ożenił się 


W San Antonio w stanie Texas 
dużem 
ślub 


dzeniem Tuchaczewskiego i szere- | mimowolnego zdobywcy Atlantyku 
gu wyższych dowódców. Okazuje się| Douglasa Corriganą. 


że na 19 dowódców poszczegól- 
nych armij stacjonowanych w róż- 
nych częściach Rosji — 13 poległo 
z ręki agentów G.P.U. Pozatem 
stracono 15 dowódców korpusu 
ogólnej liczby 85). Dalej 110 do- 
wódców dywizji oraz 202 dowód- 


Corrigan, który w lecie zeszłego 
roku po starcie z Nowego Jorku, 
przeleciał Atlantyk wskutek zmy- 
lenia kierunku lotu, poślubił nau- 


(2| czycielkę szkolną pannę Marwyn. 


Państwo młodzi zamierzają mio- 


ców brygady. A nawet w t. zw.| dowe miesiące spędzić na torunee 


Najwyższej Radzie Wojennej urzą- 
dzono krwawą czystkę, tracąc 75 
członków tej rady (na ogólną licz- 
bę 85). 


Wprost nie do uwierzenia wy- 
daje się fakt — jak pisze Lancelot 
Lawton — że 30.000 oficerów so- 
wieckich zostało w czasie tej czyst- 
ki „straconych lub bez wieści za= 
ginęło”. 


botniczem po miastach Stanów. 
Zjednoczonych, Meksyku i Kana- 
dy. 


Zgubił 2 miliony fr. 


pracownik banku 
Pracownik jednego z banków pa- 
ryskich zgubił w poniedziałek, ja- 
dąc kolejką podziemną, teczkę skó- 


„A jakiź stąd wniosek dla mo-| "2274 zawierającą 2 miljony fr. w 
carstw zachodnich? — zapytuje gotówce.: 


Lawton. — Oto że mają do czy- 
nienia z kolosem 


Teczka zaginęła mu w chwili, gdy 


zdemoralizowa- | doznał przejściowego zawrotu gło- 


c nym, który wniósłby do wspólnej| wy. Cała policja paryska poszuku- 
ny marszałek Tuchaczewski—prze-| akcji wojennej elementy rozkładu. je obecnie miljonowej zguby. 


Codzień na Kremi 


Powolne „zaraz” życia i dyplomacji rosyjskiej 


Codziennie niemal na drodze do Kre- 
mła można widzieć, samochód amba- 
sadora Francji mr. Naggiara oraz 
amb. Williama Seedsa, mknących w 
stronę Kremla. Po lewej stronie amba- 
sadora siedzi M. Strang wysłannik rzą 
du angielskiego, jeden z najzręczniej- 
szych dyplomatów angielskich, znający 
dobrze Rosję oraz zwyczaje jej obec- 
nych władców na Kremlu. 

Samochody z zatknięłemi na prze- 
dzie proporczykami nyzgere żre 
mkną w stronę Kremlina, górującego 
nad miastem, na lewym brzegu rzeki 
Moskwy. Za każdym samochodem po- 
suwa się auło z przebranymi po cy- 
wilnemu członkami NKWD — policji, 
należącymi do obowiązkowej eskorty 
każdego orszaku udającego się w siro- 
nę Kremla. 

Samochody stają przed środkową 
bramą w pierwszym murze otaczają. 
cym Kreml, wysokości 12 metrów i 
długości 2200 metrów, Posterunek 
przed bramą, zanim przybierze posta- 
wę ną baczność i sprezentuje broń, u< 
ruchomi sygnał alarmowy połączony 
z komendą straży kremlowskiej. Gdy 
komendant straży rozpoznał charakter 
kawalkady, 


światło nad bramą kremłowską zmie- 
nia się nn zielone — brama się otwie- 
ra, samochody dyplomatyczne  wjeż- 
dżają na dziedziniec Kremla. 

Samochody policyjne zostają poza 
bramą. Kreml ma własną policję, któ- 
ra ustawicznie patroluje wszystkie 
przejścia i dziedzince prastarego zam= 
czyska carów. 

Samochody dyplomatów eskortowa- 
ne przez motocyklistów policji krem- 
lowskiej przejeżdżają obok wielkiego 
pałacu, skręcają na lewo obok słyn- 
nej wieży „łwana Wielkiego”, u której 
stóp leży strzaskany olbrzymi carski 
dzwon i wjeżdżają na dziedziniec 
środkowy, skąd prowadzi wejście do 
apartamenfów premjera i komisarza 
ludowego spraw zagranicznych Mołoto- 
wa. 

U wejścia do biur komisarza, przyj- 
muje dyplomatów komendant Kremla, 
który osobiście przeprowadza dyploma 
tów do windy i dalej licznemi koryta- 
rzami do biura na którego drzwiach 
wisi karta z napisem „przewodniczący 
Sownarkomit'". 


Tam przyjmuje ich sekretarz Mołoto: 


czerwonewa. Po krótkim pobycie w przedpo- 


koju, otwierają się drzwi gabinetu w 
którym urzęduje Mołotow. Jest to du- 
ży jasny skromnie umeblowany pokój. 
Po wstępnych słowach powitania, Mo- 
łotow siada przy biurku, zawalonem 
aktami. Po lewej jego stronie zajmuje 
miejsce Potemkin który uczestniczy z 
reguły we wszystkich konferencjach 
z przedstawicielami obcych mocarstw. 

W głębokich skórzanych fotelach u- 
stawionych naprzeciwko zajmują miej- 
sca- ich  ekscelencje przedstawiciele 
Francji i Anglji. 

Zaczynają się nowe rokowania, które 
potrwają nie wiadomo jak długo i nie 
wiadomo czem się skończą. 


My mamy czas, myślą kontrahenci 
moskiewscy, a na przynaglające objek- 
cje przedstawicieli Zachodu odpowia- 
dają z nśmiechem: „siejczas, siejczas”, 
(Zaraz, zaraz). 

Praktyka życia codziennego wykazu- 
je, że zaraz, nie wszędzie jest zaraz, 
W Moskwie. otrzymawszy zapewnienie 
„Siejczas” najlepiej jest uzbroić się w 
cierpliwość i — poczekać. Zasada ta 
wypływająca z typowo wschodniego 
stosunku do czasu, przeszła z życia 
codziennego do dyplomacji. 


Polityka zbożowa na r. 1939-40) Prasa o gospodarstwie 


Na posiedzeniu Komitetu Ekono- 
micznego: Ministrów z dn. 13 b.m. 


uzupełnione zostały powzięte po-| żyta 


przednio uchwały w sprawie poli- 
tyki zbożowej, tak, iż w chwili o- 
becnej całość polityki zbożowej na 
kampanję najbliższą jest już usta- 
lona, 

Program tej polityki w wielu 
punktach rozszerza stosowane do- 
tychczas Środki podtrzymywania 
cen zboża, z wyjątkiem tylko eks- 
portu owsa, który w ubiegłej kam- 
panji przez pół roku- odbywał się 
w sposób swobodny i został wstrzy 
many dopiero w połowie kampanji: 
— w bieżącym roku eksport owsa 
będzie wstrzymany od początku. 


niecznej zasobności kraju w 
z postulatem 
— rząd od początku tegorocz- 
nej kampanji zachowuje pomoce 
swoje dla eksportu w pełnej skali, 
wprowadzając jedynie dla tego eks- 
portu pewne ograniczenia tereno- 
we. Istniejące już od szeregu lat 
zjawisko trudności ulokowania na 
rynkach światowych naszej żytniej 
nadwyżki, stopniowo się potęguje, 
w miarę, jak Polska staje się w 
tym produkcie głównym dostawcą 
wąskiego dziś światowego rynku 
żytniego, 

Ponadto dokonywanie eksportu 
na początku kampanji przy wspo- 
mnianych ograniczeniach, € 


zboże 
cen 


Zakaz wywozu owsa nie zaciąży | szczególnie doniosłem utrzymanie 


na rynku wewnętrznym ze wzglę- 
du na to, że w tym roku wystąpił 
znaczny wzrost spożycia wewnętrz- 
nego. 

Natomiast rząd í przedstawiciele 
rolników uzmali za słuszne utrzy- 
manie ciągłości eksportu pozosta- 
łych rodzajów zbóż, poza owsem, 
mimo, że zapotrzebowanie rynku 
wsśwnętrznego rośnie I rosnąć bę- 
dzie niewątpłiwie w dalszym ciągu, 
wobec wzrostu zatrudnienia i do- 
konywanego powiększania zapasów 
we wszystkich ogniwach obrotu go 
Bpodarczego. Szczególniejszy na- 
cisk kładziony jest w tegorocznej 
polityce eksportowej na wywóz 
mniej masowych produktów roślin- 
nych, takich, jak strączkowe w 
pierwszym rzędzie. Ponieważ wywóz 
tych artykułów nie osiągnął do- 
tychczas dostatecznej skali, pomoc 
dla tej dziedziny eksportu zosta- 
nie wydatnie wzmocniona. 

W odniesieniu do jęczmienia za- 
stosowane zostaną od początku 
nowej kampanji szczególnie wydat- 
ne środki pomocy wywozowej. Ry- 
nek światowy dla tego zboża kształ 
tuje się korzystniej, niż dlą pozo- 
stałych, stąd teź najbardziej opła- 
calne dla rolnika w obecnej sy- 
tuacji będzie podawanie na rynek 
w pierwszej kolejności jęczmienia, 
a dopiero w dalszej innych zbóż, 

Dla pszenicy zapewniona jest po- 
moc wywozowa w wysokiej skali, 
jednakowoż ceny Światowe są tak 
niskie, iż opieranie opłacalności 
głównie na wywozie, nie dałoby tu 
wyników, wobec czego eksport 
traktować należy tylko jako śro- 
dek wyjątkowy, pomocniczy: decy- 
dujące znaczenie dla poziomu cen 
posiadać będzie przystosowanie 
przez rolnika podaży do popytu ze 
strony rynku wewnętrznego, które- 
go pojemność na pieczywo pszenne 
wyraźnie wzrosła. 

W dziedzinie żyta wobec stałych 
nadwyżek, nie jest możliwa analo- 
giczna, jak w pszenicy, sytuacja, 
t. zn. oderwanie cen wewnętrznych 
od światowych poprzez równomier- 
ną podaż. Dążąc do możliwego po- 
godzenia postulatu utrzymania ko- 
Gii = c WT Nią Taon z + 
POLA GOJAWICZYŃSKA 


Tak się to zaczęło a potem 
Pawlica trząsł się ze śmiechu z 
dalszej konwersacji. Jak te nie- 
wiasty się gryzły, jejl.. Kłały 
się językami niczem szpileczką 
i wszystko to w sposób nad wy- 
raz grzeczny, albowiem byłoby 
to ujmą gdyby pozwoliły sobie 
na jawne wybuchy i złości. Sły- 
sząc te przesłodzone głosy, wi- 
dzac te uśmiechy, pisarz nie po- 
siadał się z uciechy i nie omiesz 
kał je podjudzać zręcznie rzu- 
conem słówkiem. W głębi du- 
szy dziwował się: Kaifoszka jest 
to Kaifoszka, ale  Szejdowa?... 
taka dama?.. Aliści widać, iż to 
był u niej tylko pokost, to jej 
doskonałe i zimne zawsze obej. 
ście, na wewnątrz zaś pozosta- 
ło w niej jrozcze nieco krwi, 
złości i chęci do kłótni, a języ- 
kiem władała niczgorzej, tak sa- 
mo akurat lek wszystkie inne 
kobiety zo Starej Kolonji. — Nie, 


umiarkowanej podaży na terenach 
nie objętych eksportem. To też na 
tych terenach od spokojnej i ro- 
zummnej postawy rolników zależy bez 
pośrednio poziom cen. 

W wyniku tej sytuacji szczegól- 
ny nacisk ze strony rządu położo- 
ny został po pierwsze na zużywa- 
nie nadwyżek żytnich w inny spo- 


sób, nik na eksport oraz na do- 


y|prowadzenie do rolnictwa zwięk- 


szonej sumy kredytów rejestro- 
wych i zaliczkowych. Pod tym 
względem przygotowane są poważ- 
ne zmiany w stosunku do roku 
ubiegłego w sensie ułatwienia apa- 
ratowi kredytowemu rozprowadze- 
nią kredytu, a przedewszystkiem w 
postaci wydatnego zwiększenia Środ 
ków stawianych do dyspozycji na 
ten cel. Wykorzystanie przez rol- 
ników wszystkich możliwości, uła- 
twiających umiarkowane i spokoj- 
ne podawanie zboża na rynek, sta- 
nowi nieodzowny warunek skutecz- 
nego przeprowadzenia zamierzonej 
przez rząd polityki zbożowej na 
kampanję najbliższą. 

Przeto rząd liczy, iż w świetle 
tego stamu rzeczy problem kredy- 
tów zastawowych oraz sprawa i- 
trzymywania szczególnie w 
pierwszych miesiącach kampanji— 
właściwych zapasów w gospodar- 
stwach rolnych, znajdą właściwe 
zrozumienie w jaknajszerszych ko- 
łach rolniczych. 


Podatki „na wyrost” 
„Przecążanie gmin czynnościami administracyjaemi 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny wydał zasadniczy wyrok o- 
piewający, że niedobory budżetowe 
z lat ubiegłych nie mogą być po- 
krywane wpływami z podatku wy- 
równawczego. W konkretnym wy- 
padku jedna z gmin powiatu To- 
maszów Lubelski będzie musiała 
zwrócić płatnikom tego podatku 
poważną kwotę. 

Biedna ta gmina dążąc do po- 
krycia niedoboru budżetowego z 
lat poprzednich w kwocie zł, 21.159, 
naciągnęła przepis art. 2 ustawy z 
dnia 20 marca 1931 r. o samolst- 


chybił-trafił wymierzyła płatnikom 
„trochę więcej”, niż się należało. 
Niedola niefortunnej gminy powia- 
tu tomaszowskiego, która wypadła 
na skutek zbyt śmiałej interpreta- 
cji ustawy o podatku wyrównaw- 
czym, jest objawem przykrym i nie 
stęty nie odosobnionym. 

Fakty podobne tłumaczy częścio- 
wo ogromnie ciężka sytuacja gmin 
wiejskich. A ciężką sytuację gmin 
wiejskich pogłębia fakt istnienia 
szeregu czynności poruczonych im 
przez administrację państwową. 
Przeciętna ilość czynności poruczo- 


nym podatku wyrównawczym do po| nych z zakresu administracji rządo- 
trzeb doraźnych danej chwili i na| wej sięga w gminie liczby aż 110. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
pieniężnej w Warszawie tendencja dla 
dewiz była utrzymana, przy obrotach 
średnich. Notowano: Amsterdam 
284,70, Bruksela 90.50, Londyn 24,92, 
N. Jork kabel 5.32,13, Paryż 14,01, 
Sztokholm 128.20, Zurych 120.05, 
Bank Polski płacił za dolary amery- 
kańskie 5.31, kanadyjskie 5.29, floreny 
holenderskie 288.70, franki  francu- 
skie 14,05, szwajcarskie 119,55, fun- 
ty angielskie 24,83, belgi belgijskie 
90,25, guldeny gdańskie 99,75, koro- 
ny duńskie 110,90, norweskie 124,70, 
liry włoskie 17.80, marki fińskie 
10.75, marki niemieckie srebrne 83, 
1 gram czystego złota 5.92,44, 

PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procentowych 

tendencja była utrzymaną przy 


zwiększonych obrótach 4 i pół proc. 
wewnętrzną. Notowano: 3 proc, in- 
westycyjna I em. 77.50, serja I em. 
80, I 


em. 76, £ proc. dol. 39.25, 4 


— mówiła Jolanta — co ty ro- 
bisz, Zuzanno?... to się przecież 


wygniecie!... i wyciągała z ku- 
fra już ułożoną sztukę aby ją 
spakować po swojemu. Kaifosz- 
ce trzęsły się ręce, paplała: — 
nie jest to żaden adamaszek, 
aby się tak z nim ceckać, nie 
jest to drogie odzienie Jolanty! 
— Wszystko jedno, należy je 
szanować — odnowiadała Jolan- 
ła zaciskając usta. I pytała: dla- 
czego Anyszka beczy?... 

— Tylem straciła!... — rzekła 
podniesionym głosem Zuzanna 
— że ten łach nic nie znaczy! 


Kaifoszowi  obcięli zarobek i 
dobral... — To nie dobrze — 
przerwała Szejdowa — że Anysz 


ka na wyjezdnem beczy!... Co 
jej jest?... 

— Kto ją wie, czemu się 
maże! — odpowiedziała matka 
do żywego dotknięta taką tro- 


skliwością Jolanty o dziecko. —ma 


$ 


1 pół proc. wewnętrzna 61.40 — 61.50 
4 proc. Konsolidacyjna 61, pozostałe 
drobne odcinki 60.50, 5 proc. konwer 
syjna 65, 4 i pół proc. ziemskie 
58.25 — 58 — 58.25, 5 proc. W-wy 
z 1933 r. 64,50 — 63.50 — 64,50, od- 
cinki po 1000 zł 66, 5 proc. Łodzi 
z 1838 r, 56.75, 5 proc, Lublina 1933 
roku 56.50, odcinki po 1000 zł 57, 
5 proc. Częstochowy 383 r. 56,50, 4 
proc. ziemskie 45. 
AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła utrzymana przy obrotach mniej- 
szych. Notowano: Bank Polski 105.50, 
Cukier 36, Węgiel 33.50, Starachowi- 
ce 48.75, Żyrardów 46.50 (bez kupo- 


nu). 
POZAGIEŁDOWE 

KURSE WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 77.50. 
Inwestycyjna II em. 76. 
Konwersyjna 65. 
Konsolidacyjna 60.50. 
Dolarówka 39.25, 


Tv jesteś za surowa — dowodzi- 
ła Jolanta — a z dzieckiem tak 
nie można. Wszak wiesz że 
Anyszka jest nerwowa. Pozwo- 
lisz, żę dam jej na cukierki, 
bonbon ją pocieszy. 


— Za surowa! wrzasnęła 
Raifoszka — ja?.. Kaifosz mi 
ciągle wymawia żem ją rozpuści 


ła, to dziewczysko robi co jej się! 
żywnie podoba!... — Nie, nie, po: 


zwól! — szeptała Jolanta, gme- 
rając w torebce... Juraj chicho- 


tał, z trudnością wstrzymując się: 


od głośnego śmiechu, Ale Kaifo- 
szka, ciągnąc paczkę z garnka- 


mi dogadywała gniewnie: — Jaz: 
o dzieckach to mi nic nie mów,: 
Jolanto, jak będziesz miała swc-; 


je, to zobaczymy!... 

Pawlica osądził iż pani Szej- 
dowa będzie swe dzieckó trzy- 
mać krótko, tak jak krótko trzy 
swego męża. Kaifoszka 


BANK RZESZY— 
NARZĘDZIEM WOJNY 
„Bank Rzeszy jest Instytucją, 
której podobnej niema na świecie" 
— czytamy w 
nym“; 


Zeta y bank stol zawsze do 


„Kurjerze Poran- |o których nie można zapominać p 


| 


zdobyć się na wielki wysiłek, na niss 
słychanie zwiększone wydatki na broń! 
t amunicję, na utrzymaaie armji i ra 
dzin powołanych pod broń, na środ< 
ki lokomocji. A jednak są wzgłęd 


znajdowaniu środków na te cele, beze 
sprzecznie w czasie wojny dominnują* 


dyspozycji stałego rządu niemieckie- ce. 


go, który w swej mądrości i nieomyl- 


Jakież to są względy? Państwo 


ności nie popełnia błędów politycz- | musi dbać o utrzymanie warsztatów 


nych. 


pracy, o to, by mogły pracować 


I dlatego finansuje „szczęśliwe trwale. Must dbać o utrzymanie pew- 
ekspedycje", które Świat cały na-|Nego poziomu znopatrzenia również 
zywa bez ogródek grabieżami poli- | !"dnośct cywilnej. 


tycznemi. 
Stałość polityczna z jednej strony, 
y w „Angriffle* — donio- 


Na cele zbrojeniowe zabiera Pañ- 
stwo w czasie wojny ogromną część 
dochodu społecznego, ale nie może za» 


słość celów do spełnienia z drugiej, ‘brać wszystkiego. Musi pozostawić od 


uzasadniają konieczność rozwiązań 
bezzwłocznych, które muszą być do- 
konane za wszelką cenę”. I cytuje 
jako przykład szczęśliwą ekspedycję 
do Austrji, do Pragi itd. 

jakże w takich warunkach Rzesza 
utrzymywałaby „barbarzyński sy- 
stêm“ wymienialności biletów banko- 
wych na złoto Jak cytowaliśmy z 
urzędówki niemieckiej: los pieniądza 
zależy nie od jakichś tam przepisów 
formalnych, ale od fakt , że za mar- 
kę można otrzymać odpowiadającą 
jej wartości ilość towaru, który to to- 
war jest rezultatem pracy. Praca jest 
jedynem prawdziwem bogactwem 1 
tem samem jedyną właściwą . pod- 
staw% obiegu pieniężnego 1 kredytu. 
Co się tyczy złota, którego Bank 
Rzeszy posiada zaledwie 1 proc. za» 
wartości swego portfelu weksli, bo- 
nów i innych walorów; co się tyczy 
złota, to znajduje się ono całkowicie 
pod kontrolą Fuehrera. I łatwo zro- 
zumieć, że złoto będzie służyło wy- 
łącznie do finansowania tych tran- 
zakcyj z zagranicą, których celem 
będzie całkowite przygotowanie go- 
spodarki niemieckiej do wojny. 

W tych warunkach misja Ban- 
ku Rzeszy jest całkiem wyraźna: 

Tak więc, jak widzimy, zreformo- 
wany Bank Rzeszy nie daje się zwią- 
zać żadnemi analogjami z instytu- 
cjami, noszącemi podobną nazwę w 
innych krajach. Jest on n em 
wojny. dego misją zasadniczą jest 
dawanie pomocy finansowej rządowi 
w jego olbrzymich wydatkach na 
zbrojenia 1 „glajchszałtowanie* za- 
władniętych przezeń terytorjów. Je- 
go wyłączną działalnością jest two- 
rzenie 1 puszczanie w obieg papie- 
rów państwowych dla sfinansowania 
zamierzeń politycznych. 

Widocznie jednak nie wszystko 
w tym aparacie „klapuje”, jeśli— 
jak to donoszą depesze z Berlina 
— przyzywa się z powrotem prze- 
bywającego w Szwajcarji „czaro- 
dzieja finansowego“ Rzeszy — dr. 
Schachta. 

FINANSOWANIE WOJNY 
WSPÓŁCZESNEJ 

W „Robotniku* znajdujemy roz- 
ważania na temat finansowania woj 
ny współczesnej: 

Gospodarka wojenna musi być go- 
spodarką na dłuższą metę, Nie wol- 
no — za cenę klęski — podkopywać 
w jednorazowym  „zrywie* dalszej 
możliwości pracy dia zaopatrzenia 
armji 1 ludności. 

Państwo, prowadzące wejnę musi 


=: 


parsknęła śmiechem. 
się udało!... 

— Pódź tu, Anyszko! — rze- 
kła pieszczotliwie Jolanta 
masz, leć do Kohuta na targowi- 
sko i kup sobie co tylko ze- 
cheesz!... No, bier|.. — Masz zło- 
żyć dank — upomniała matka— 
co masz powiedzieć?.... Powiedz: 
dziękuję!.. A ponieważ Juraj nie 
mógł już powstrzymać śmiechu 
na te komedje, Kaifoszka spyta- 
ła: — a czego się tak Śmieje, 
co mu tak wesoło?... 


Ciągnęła wielki gar do gotowa 
nia bielizny i Szejdowa podsko- 
czyła aby jej pomóc. Widząc o- 
bie niewiasty dźwigające zgodnie 
kocioł za uszy, Pawlica, z wyse- 
kości ciężarówki biedził się co 
za uczucia je łączyły i dzieliły?... 
Bowiem w tej chwili wyglądały 
jak rodzone siostry, strapione 
rozstaniem, przejęte przeprowa- 
dzką, zasmucone  zniszczonemi 
gratami. W godzinę byli gotowi, 
stos sprzętów, narzędzi i garn- 
ków pięlrzył się z jednej strony 
auta, w przegrodzie beczała ża- 
łośnie koza, gęgały gęsi i przera- 
źliwie darły się kury. Wówczas 
Jolanta wystąpiła z jeszcze jeduą 
wspaniałomyślną ofiarą. 


A to mu 


— QOdwiozę was! — rzekła sta 
nowczo — tak, odwiozę wasl.. 
poczekajcie jeno nieco, tyłko sko 


czę do siebie po autoks A Zu-i. 


powiednią jego część. dia utrzymania 
zdolności nabywczej ludności oraz dia 
inwestycyj najniezbędniejszych, bez 
których niemożliwe jest dalsze utrzy- 
manie produkcji, Tak np. nie można 
pozbawić rolnictwa środków na zakup 
nawozów, spowodowałoby to 
katastrofalne obniżenie wydajności 
semi a więc groziłoby klęską gło- 
LA 


Jako sposoby finansowania woj- 
ny pismo podaje: 
podwyższenie podatków, 


nie. 

Nie należy jednak zapominać, że 
przy zastosowaniu tych Środków 
trzeba się wystrzegać osłabienia pod- 


Ze Związku Przemysłu 
Chemicznego 


Przed kilku dniami odbyło się po 
siedzenie zarządu Związku Prze” 
mysłu Chemicznego R. P, na któ- 
rem dyrektor Związku złożył spra- 
wozdanie z ostatniego posiedzenia 
komisyj rządowych polskiej i fran- 
cuskiej, w sprawie wzajemnych o= 
brotów towarowych. Rozpatrzono 
również sprawy, związane z rewi- 
zją dotychczasowych traktatów han 
dlowych: polsko - duńskiego, oraz 


Na temże posiedzeniu omówiono 
szczegółowo zagadnienie zbiórki od- 
padków przemysłowych. Stwierdzo- 
no p iż organizacja tej 
zbiórki stoi na bardzo niskim po- 
ziomie i domaga się jaknajrychlej- 
szego udoskonalenia. 


Zapisuicie się do LOPP 


zanna, rozczulona całkowicie bą 
kała: nie, to za wiele, to za wie« 
le”... 


Dzieciaki podniosły radosny 
wrzask, Pawlica zaś żałował, żś 
będzie na ciężarówce. Toby się 
uśmiał w drodzel.. Podczas gdy 
Jolanta  pośpieszyła po auto, 
Kaifoszka umyła się i przyodzia« 
ła porządnie u Popiołczyny, po- 
czem kolejno żegnała sąsiadki 
Marzincova znalazła się w tru- 
dnej sytuacji. Z jednej bowierą 
strony przeżyły z  Kaifoszką 
szmat czasu na Starej Kolotj:, 
nawzajem pomagały sobie w cho 
robie czy w strapieniach, z drv- 
giej zaś strony Kaifoszka w tej 
ostatniej chwili nie kryła swojej 
wrogości do sąsiadów. Przez ko- 
go bowiem wyprowadzała się ze 
swojej kwatery i szła kraj świata, 
pod góry?.. Przez kogo, jak nie 
przez Marzinca, Vyviała i tych 
wszystkich, obcych, którzy sią 
tak rozpanoszyli?... I jedna i dru 
ga udawały że się nie widzą, 
strzegły się spojrzeć w okna swo 
ich kwater, aby uniknąć przykro 
ści tych ostatnich słów. Pani 
Szulc leżała. Knobłochowa i Po- 
piołczyna towarzyszyły Kaifosz- 
ce do łoża chorej, która niema, 
zwróciła na nich tylko żałosne 
spojrzenie swych poczciwych 
OCZU. 


i a n. 


LIPIEO 


SRODA 
Wincentego a Taulo 
Wsch. sł. 3.38. Z. 19.47. 


POGODA NA DZIŚ 


Pogoda słoneczna i upaina, przy 
umiarkowanych wiatrach porudniowo- 
zachodnich. Temperatura w ciągu 
dnia około 29 stopni, 


W teatrach 


Narodowy: „święty gat", 
Polski: „Koleśankt”, 
Mały; Nieczynny. 
Nowy: Nieczynasy, 
Teatr Fetai:  „Zgorszenie 

Testr Ateucom: ,,Szczęśliwa dnl”, 

Instytut feduty; „Hancczka ! dveh”. 

Teatr pdi: „Baron Kimmel”, 

Teatr Ali Baba (Karowa 18): Dzia 1 %0- 
dziennie rewja polityczna w tu obr» 
zach „Orzeł czy Kzesrkha,.” s Mi zi- 
mińską, Erukowskim, Foggiem. Sempoliń- 
skim na czele zespołu, Poca.: 7.80 i 10 w. 

Szepka Polityczna w kawiarni Plasty- 
ków (IHS). pocz. o 7.30 | 9,80 wiecz. 


INFORMACJE O FILMACH 


Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 


DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY | 


TELEFON 7-11-25. 


a Z Z a w a 


W kinach 


Adria; „Dziś wieczór u Ritza". 
Aunatje: „Wieki wanie 
Baltyk: „Małżeństwo XX wiekw”, 


Casine: „,Meksykańskie noce”. 
danej „Õama żons Sinobrodego” 1 
wN Cpo 


<olosseam; Tajemnica nocnego lokalu". 


Czary: „„Burłak z nad Wołgi” i „Lot 
strarenców"". 
den: ,.Zdobywcy Maroka”, 


* „Zaczęło się w pociągu” 1 „Fraa- 
cja czuwa”, 
„Statek niewolników”, 
Europa: „Przyjaciel Maharadża”, 
tama: „Dr. ldarę'', 
Filhnrmonja: „Tłum szaleje”, 
Helios: . Wrzos” 1 „2 dni w raju”, 
Hollywood: „Dama z portretu”. 
Imperial: „Express Paryż-Tulon", 
ltalla: „Wierna Rzeka”. 
Bam MOŻA Pra 
ogniu poc 4 „Prawdzi- 
wy Przyjaciel”, 
Miejskie; „Student z Ostordw". 
Majestic: „Pościg za kawalerem”. 
Mowa: „Grzech miłości" 1 ,Brzdąc”. 
Napoleon: „Nie teczna miłość”. 
Nowa Tombola: Josette” | .„,Drapieżne 
maleństwa", 
Olza: „Kobieta nad przepaścią” i „„Ta- 


kie sg dziewczęta. 

Palladium: „Zeznanie Szpiega'”. 

Pan: „,Złotowłosa”* í „Nie ufaj nęz- 
czyźnie”. 

Parat sgo Andrzeja: „Dzisiejsze cza- 
ay” g pilnem, 


Petit Trianon: 
wa trzynastka”. 

Rialto: „Hotel na Rivierze'", 
MA ją „Furagan” 1 „Lunch z atrakcja- 


„„Modelka” 1 „,Szczęśli- 


Roms? „Kat ka", 

Sfinks: „Mały dżentelmen”, 

Sokół: „Klub kobiet" i „Wiosna w 
Paryżu”. 

Stadjo: „Dama è Malakki" 


Cudzoziem. 


skiej". 
świt: „Śluby ułańskie". 
Uciecha: „,Miasto chłopców”, 


Victoria: „„Włóczęgł”. 

Panorama (Nowy Świat 27) wyświetla 
zdjęcia Algieru i floty wojennej i handlo- 
wej francuskiej w Alglerze, Panorama 
czynna codziennie od 10 do 22, 


OSTATNIE DNI „KOLEŻANEK“ 
W TEATRZE POLSKIM 

Wielki sukces wiosennego i letniego so- 
zonu Teatru Polskiego, Sztuka współczes 
na Stefana Krzywoszewskicgo „Koleżan- 
ki'. grana dotychczas 56 razy przy za- 
pełnionym teatrze, zejdzie we wtorek 
przyszłego tygodnia z repertuaru, ustę- 
pując miejeca premierze sensacyjnej „fan 
tazji politycznej” Bernarda. Shaw Gene- 
wa”. 


Odroczenie premiery nastąpiło z powo- 
du maugłej niedyspozycji p. Janiny Ro- 
manówny, grającej główną ! jedyną rolę 
kobiecą w komedji Shaw'a. 


GLOWY! 
pien ź 


POSTĘPY RADJOFONIZACJI 
NA ŚLASKU 


Akcja radjofonizacyjna na Śląsku 
zatacza coraz szersze kręgi. Duży 
udział bierze w niej straż pożarna, 
dążąc do radjofonizacji wszystkich 
swoich placówek. Ostatnio odbiorni- 
ki radjowe otrzymały placówki O- 
chotniczej Straży Pożarnej w Ole- 
szynie, Goleszowie, Ustroniu, Bogucl- 
cach i Katowicach. 


Również szkoły  radjofonizują się 
w dalszym ciągu w szybkiem tempie. 
Szkoła powszechna Nr. 5 im. Mar- 
szałka Piłsudskiego w Rybniku zosta- 
ła całltowicie zradjofonizowana przez 
Radę Te'zicielską kosztem 3.000 zł. 
Urządzenie radjowe składa się z od- 
biornika, mikrofonu, gramofonu z a- 
dapterem, wzmacniacza, 16 głośni- 
ków 1 2 megafonów. Również szkoła 
Nr. 2 w Mikołowie zakupuje urządze 
nia radjofonizacyjne. Urządzenie to 
wygląda trochę inaczej, niż gdzieln- 
dziej, gdyż w poszczególnych klasach 
znajdują się odbiorniki radjowe, a in 
stalacja centralna obejmuje tylko mi- 
"rofon 1 grmmefon s adapterem 


publiczne”, ; 


„Zeznanie szpiega” w Palladium 


Pierwszy film antyhitlerowski w Warszawie 


Jest to reeczywiście atrakcja fil- 
mowa Warszawy. 

Mamy już letni sezon, na ekra- 
nach ukazuje się wiele słabych fil- 
mów — wiadomo, co to znaczy la- 
to w kinach. I nagle, niespodziewa- 
nie — w stosunku do niedawnej 
przeszłości wręcz niewiarygodnie — 
pojawia się film „5ziagierowy* w 
najwyższym stopniu (nawet jeden 
z jego ponurych bohaterów nazywa 
się też... Schlager), film — sensa- 
cja, fila doniedawna  „niemożii- 
wy”, 
| * Pierwszy i jak dotąd jedyny u 
nas film antyhitlerowski, wypro- 

| dukowany w Ameryce. Nazywa się 
t „Zeznanie szpiega”, a zrobiła go 
| firma „Warner Brothers“. ; 
j Śliczne i b. pakowne kino „Pal- 
ladium“ łest wypełnione na wszyst- 
kich „seansach“. Publiczność rea- 
guje bardzo gorąco na to, co jej 
pokazują i co z ekranu słyszy. At- 
mosfera jest pełna napięcia, pod- 
| niecona. Mimoto, trzeba to z saty- 
j sfakcją podkreślić, nie dochodzi na 
widowni do jakichś wystąpień zbyt 
brutalnych, okrzyków, wrzasków. 
Zrywają się zato częste brawa a 
także rozlega się... zdrowy śmiech, 
którym publiczność przyjmuje bom 
bastyczne tyrady dygnitarzy hit- 
lerowskich. 

A sam film? Spróbujmy ocenić 
go objektywnie i chłodno, w oder- 
waniu od atmosfery widowni i zro- 
zumiałego nastroju, jakiemu każdy 
widz ulega. 


Otóż przedewszystkiem cel 
filmu, jego propagandowość i ten- 
dencyjność. Z punktu widzenia ce- 
lowości film prawdopodobnie speł- 
nia swe zadanie. Sprawią on zresz- 
tą wrażenie, że jest przeznaczony 
głównie dla Amerykanów. Otwie- 
ra im oczy na groźne niebezpie- 
czeństwo hitlerowskie, wcale nie 
odległe, nie oddzielone oceanem, 
lecz tkwiące wewnątrz kraju, w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych, za- 
grażające bezpośrednio  ustrojowi, 
ustawom 1 zasadom, według któ- 
rych kształtują swe życie wolni, 
niewydziedziczeni terorem ze swych 
myśli i światopoglądu ludzie. U- 
naocznia niebezpieczeństwo i każe 
„się bronić. Spełnia rolę dobrego in- 
strumentu propagandy. Radzi je- 
steśmy, że w danym wypadku do- 
bre narzędzie dobrej służy sprawie. 

Każda zresztą tendencyjność 
jest w dziele sztuki elementem za- 
sadniczo  antyartystycznym. Czy 
oddziałało to na film, o którym pi- 
szemy, ujemnie? Na szczęście, te- 
go się nie odczuwa, film bowiem 
jest zręczny, zajmujący i zbyt gru- 
bemi nićmi naogół nie szyty, choć 
o tem co trzeba mówi bez ogró- 
dek i wyraźnie. 

Decyduje to ostatecznie o jego 
artystycznej wartości. Części wi- 
zualne, dające syntezę dzisiejszych 
Niemiec i zarys ostatnich wyda- 
rzeń. historycznych, zrobione są z 
umiarem a przekonywująco. 


OBWIESZCZENIE 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod- 
stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nieru- 
chomość w Tomaszowie Mazowieckim, oznaczona hip. N. 606, należąca 
do firmy „SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK SUKNA H. L ANDS- 
B E R G*, obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszynami 
i urządzeniami fabrycznemi pożyczką Towarzystwa w sumie nominalnej 
funt. steri. ang, 14,000——, z kaucją funtów sterl. ang. 1,400——, 
z powodu niezapłacenia rat od udzielonej pożyczki, wystawiona jest na 
sprzedaż w drodze przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie się 
w dniu 27 września 1939 r., o godzinie 11-ej przed południem, w Kance- 
larji Hipotecznej przy Sądzie Grodzkim w Tomaszowie Mazowieckim 
przed Notarjuszem Stanisławem Olszyńskim, lub przed zastępującym 
tegoż. 

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang. 2,800,——-, w efektywnych funtach sterlingów angielskich, wzglę- 
dnie w złotych, podług kursu Giełdy Warszawskiej, w przeddzień prze- 
targu i złożona być wimna w gotowiźnie lub teź w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, 
z kuponami bieżącemi, 

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 21,000——, czyli 
w przeliczeniu Zł. 523,320,—, z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może 
ulec zmianie stosownie do art. 17 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 12.VI.1934 r. (Dz. Ust. N. 59, poz. 509), w związku z kształtowaniem 
się kursu funta sterl. ang. 

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy- 
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warszawie, 
ul. Jasna 1, 841 


Wieczory teatralne 


Spółka autorska de Caillaveta i de 
Fiersa ma na całym Świecie markę 
ustaloną i wyrobioną. Ich sztuki na- 
leżą istotnie do żelaznego repertuaru 
całej niemal Europy. Jest w nich coś 
z prawdziwej Francji — i może dla- 
tego mają wszędzie tylu przyjaciół, 
admiratorów, wielbicieli. Nawet wi- 
dzowie naszej skołatanej epoki lubią 
te uśmiechnięte, inteligentne kroniki 
czasów, które już minęły, 1 do dzi- 
siaj lubują się w ich trochę cynicz- 
nym dowcipie, w ich śmiałej charak- 
terystyce postaci, w odważnem sta- 
wianiu pewnych, niezbyt  ważkich 
problemów i problemacików.. Akto- 
rzy uwielbiają te sztuki, w których 
zawsze znajdują dla siebie znakomite 
pole do popisu. 


Po tym, niemal entuzjastycznym 
wstępie, stwierdzić trzeba, niestety, iż 
mimo to wszystko „Święty gaj“... nie 
zupełnie wytrzymał twardą próbę cza 
su 1 niecałkiem zwycięsko wyszedł 
z konfrontacji ze współczesnością. 


Okrutnie zestarzał się przedewszy- 
stkiem sam problem. Legja Honoro- 
wa dla kobiety! I wogóle problem 
kobiety — literatki, piszącej tylko 
dlatego, że nie ma dzieci; że się tro- 
chę nudzi, że podobała się jej pierw- 
sza. nowela, a druga rczrooła się do 
rozmiarów dużej powieści, która tak- 
że zyskała powodzenie,.. Ta literatura, 
którą piękna i światowa pani Mar- 
gerie uprawia niejako na marginesie |1 stylach epoki i dać przez to właś- 
swego życia! To brzmi trochę — a nie jej soczysty i interesujący obraz? 
może już nawet i zupełnie — martwo, | Kto wie, czy cała ta komedja nie na- 
obco, nieprzekonywująco. 

Obco i nieprzekonywiująco 


też już dzisiaj to wszystko, co pp. de 
Caillavet i de Flers mają do powie- 
dzenia na temat wysiłków pani Mar- 
gerie, mających na celu zdobycie dla 
siebie tej czerwonej wstążeczki Le- 
gji, o której marzy każdy Francuz. 
Mimo wszystko, mimo to, iż uczymy 
się już mozolnie... nostalgji ordero- 
wej, nie chorujemy tak powszechnie 
na „chorobę pustej butonjerki', na 
którą podobno cierpi jeszcze ciągle 
Francja. Choroba ta grasuje wpraw- 
dzie może jeszcze w pewnych sfe- 
rach — ale zwykli śmiertelnicy jakoś 
dotychczas na szczęście zdołali się od 
niej ustrzec, Z bardzo też już po- 
błażliwym 1 lekceważącym: uśmie- 
chem patrzymy na perypetje, zwią- 
zane z tą „czerwoną wstążeczką” — 
które naprawdę, w dzisiejszych dzie- 
jowych chwilach wydają się nam 
dziwnie błahe, dziecinne, a jednocześ- 
nie.. drażniące. 

Jerzy Leszczyński jako reżyser 
„Świętego gaju“ postanowił najwido- 
czniej odmłodzić podtatusiałą już spół 
kę francuską. Akcja tej komedyjki 
została przeniesiona na rok 1939, (a 
mówi się w niej dużo o beztrosko i 
spokojnie zapowiadających się wy- 
wczasach letnich!), panie ubrane są 
w bardzo zresztą ładne i bardzo mo- 
dne sukienki... Czy słusznie? Czy nie 
należało właśnie przenieść ten „Świę- 
ty gaj“ do epoki, do której należy, 
zagrać go w dekoracjach, kostjumach 


| 


brzmi |mieńców. Nie niema bardziej przy- 


Swiety gaj“ 


G. de Caśllilaveta £ FR. de Flersa Teatr Narodowy 


Bardzo dobrze wyreżyserowany i 
„zdjęty”* film ma znakomitą obsa-' 
dę. Typy dygnitarzy hitlerowskich, 
szpiclów, szpiegów, zbirów z Ge- 
stapo wręcz świetne. 

Radzi — z artystycznych i este- 
tycznych względów — z pewiego 
umiaru, jaki zastosowano tam, 
gdzie akcja zazębia się ze sprawa- 
mi tak ponuremi, jak robota Ge- 
stapo, nie możemy jednak wstrzy- 
mać się od uwagi, że gestapowcy 
wyszli na tem niezasłużenie zbyt 
dobrze, Przedstawieni są  popro- 
stu jak (chciałoby się powiedzieć 
„poczciwi*) gangsterzy amerykań- 
scy, co oczywiście jest zbyt łagod- 
nem potraktowaniem tych typów. 
Może Amerykanie nie wyobrażają 
sobie już nie gorszego, może ich 
to już dostatecznie oburza, gdy, 
wolnych obywateli Stanów porywa- 
ją gestapowcy gwałtem do Reicht, 
uwożąc ich w okrętowych celach | 
więziennych za ocean, ale to, że | 
gestapowiec powala sportowym | 
„knock-outem* swą ofiarę jest zbyt 
blade i nie może dawać Ameryka- 
ninowi wystarczającego pojęcia 0 
metodach, jakie Gestapo wobec 
swych delikwentów stosuje i do ja- 
kich jest zdolna. 


To porywanie jest zresztą efek-|7 


tem nadużytym, powtarza się bo- 
wiem w filmie trzykrotnie. Lepiej 
może byłoby jednak zaryzykować 
jakąś sielankową scenkę z idyllicz- 
nego obozu koncentracyjnego. O- 
czywiście w skrótach i drobnych 
fragmentach, Czegoś więcej nie 
zniósłby bowiem żaden szanujący 
się ekran cywilizowanego świata. 

Godzi się jeszcze jedno podkre- 
ślić w tym filmie. 'Uwypukla onj 
parokrotnie i doskonale różnieę, ja- 
ka zachodzi między światem „ich“ 
a świątem, wolnych, rządzonych 
prawem ludzi. Gdy sędzia w koń- 
cowej scenie ogłasza wyrok na 
szpiegów niemieckich, mówi mniej 
więcej tak w motywach wyroku: 
gdybyście stawali za to samo prze- 
stępstwo przed waszym sądem, los 
wasz byłby o wiele gorszy. Bądźcie 
szczęśliwi, że sądzą was tutaj, w 
kraju, gdzie prawo chroni, oddzie- 
la akt sprawiedliwości od dzikiej 
zemsty... 

Film będzie miał napewno dłu- 
gotrwałe powodzenie. (s. g.) 


krego, niż zbyt wyraźna szminka ną 
mocno już przywiędłem obliczu le- 
ciwej damy. Czasami siwe włosy i 
czepeczek robią lepsze i... młodsze 
wrażenie, niż jaskrawo umalowane lo 
ki I błękitna sukienka — a tak wła- 
śnie ustroił wiekową już bądź co 
bądź komedję francuską Leszczyński. 

„Świętego gaju“ nie można przy- 
tem puszczać na scenę bez skrótów! 
Niektóre dowcipy są martwe zupeł- 
nie, niektóre djalogi poprostu draż- 
niące. No, i nie można tego grać u- 
roczyście, powoli, z namaszczeniem— 
tak, jak się gra Molier'a. To jest już 
wprawdzie komedja starawa, ale je- 
szcze nie klasyczna. I nigdy nią zre- 
sztą nie będzie. Jedna tylko rzecz jest 
dla niej zabójcza: nuda. 

Pod względem aktorskim rzecz ca 
ła zagrana była dość nierówno. Gor- 
czyńska, (która nota bene koniecznie 
powinna mówić głośniej), nie była 
może ani na jedną chwilę „literat- 
ką“, ale niewątpliwie była wytworną 
panią, mogącą uwodzić i czarować. 
żeliska ma dużo wdzięku i rozmachu, 
Sam Leszczyński zagrał z poświęce- 
niem siebie mały epizod pana de For- 
gettes. Bardzo dobry Chodacki. I bar 
dzo miły Łuszczewski. Czy tak, na- 
wet w wydaniu paryskiem, ma wygle> 
dać słowiański czar i wdzięk, jak to 
zrobił Solarski — rzecz to conajmniej 
wątpliwa. Wszystkie zresztą sceny, w | 
których występuje nieszczęsny Zaku- 
skin, — przejaskrawione są bardzo | 
mocno i niezawsze udatnie. 


i 


Przekład Afsma Zagórskiego skrzy 


brałaby właśnie wtedy wigoru i ru-| się blaskiem prawdziwego talentu. 


A Chor. 


| 25.00 Koncert solistów. 


Radio 


ŚRODA, 19 lipea. 
WARSZAWA I (Raszyn), 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.39 
Gimnastyka. Muzyka % płyt. 7.00 Dzien 
nik poranny. 1.16 Muxyxa z płyt. 8.00 Au- 
dycja poranna Muzycznego Ogniska Ws- 
kacyjnego Liceum Krzemienieckiego. 8.15 
Pogadanka turystyczną. 4.25 Wiadomości 
turystyczne. 11.57 Sygnał czasu, 12.03 Au- 
dycja południowa. 14.45 „Nawa koncert” — 
audycja dla dzieci. 15.15 Muzyka popu- 
larna, 15.45 Wiadomości gospodarcze, 16.00 


Dziennik popołudniowy, 168.10 Pogadanka 
aktualna. 16.26 Koncert wokalny z Kra- 
kowa, 16.59 Pogadanka z Krakowa. 17.00 


Muzyka do tańca. 18.00 Płyty. 19.05 We- 
soł. aaudycja. 19.35 „Przy wieczerzy” (a 
Katowic). 20.10 Odczyt wojskowy, 20.25 
Audycja dla wsi. 20.40 Audycje Infor- 
macyjne. 21.00 Koncert chopinowski, 21.40 


| Nowości poetyckie w opracowaniu Wia- 


dysława Sebyły. 22.00 Tamuty egzotyczna 
w muzyce oóneretkowej (płyty). 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny. a Inior= 
matja w jęz. niemieckim i anglelskim, 


_ ŚRODA, 19 lipca 
16.20 Pieśni w wykonaniu Wandy 
Hendrich (z Krakćwa). 
19.30 „„Przy wieczerzy”'« g 
21.00 Koncert chópinowski w wyk. 


Zbigniewa Drzewieckiego. . 


WARSZAWA II (Mokotów): 
13.000 Muzyka lekką z płyt, 1400 Pa- 


rę infortnacyj. 14.15 rE kameralna, 
> 0. Muzyka 
biadowa. 16.80 Ryszard Strausa (f 

05 życie kulturalie stolicy: j. 
zerwa. 17.25 „Cezar Franck” — audycja 
słowno = muzyczna w opraóowaniu Karo- 
la Stromengera. 21,05 Płyty. 21.15 „W ja- 
ki sposób książęta powinni dotrzymywać 
wiary”. 21.35 Płyty. 23.10 Muzyka. an- 
gielska płyty, 28.00 Muzyka dó tańca, 


CZWARTEK, 20 lipca, 
WARSZAWA I (Raszyn). 

5.20 Pieśń „Kiedy raune wstają zorze”, 
6.355 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny, 7:15 Muzyka (płyty), 
„35 Koncert poranny. 2,20. „Akademicy 
na morzu” — reportaż z obozu Akae- 
mickiego Związku Morskiego, wygł. Zbie 
gniew Jasiński (Z Torunia), 11.57 Sy» 
gnał czasu, 12.03 Audycja południowa. 
14.45 Audycja dla młodzieży. 15.05 Kon- 
cert popularny. 15.45 Wiad. gospodarcze, 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16.10 Poga- 


danka aktuaina. 16.20 Pieśni "i ballady 
w wykonaniu Adama Mazanka (2 Kra- 
kowa}. 16.45 Budownictwo wsi polskiej 


— ©dczyt. 17.00 Muzyka do tańca, 17.45 
Skrzynka techniczna, 18.00 Koncert z To- 
runia. 18.50 „Echa mocy I chwały”. 19.00 
Książki, do których się wrąca: „.Trylo- 
gja! Sienklewicza, omówi Bolesław Mi- 
ciński. 19.20 ,„Przy wieczerzy”. 20.15 Re- 
zerwa. 20.25 Audycja dla wsi. 20.40 Au- 
dycje informacyjne. 21.00 Recital forte- 
pianowy Zbigniewa Grzybowskiego. 21.30 
Teatr Wyobraźni, 22.00 Muzyka dawnych 
mistrzów. . 23.00 Ostatnie wiad. dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny. 
23.05 Informacje w JT: włoskim. 23.15 
Koncert muzyki polskiej, 


pp a A > z z CO O 


CZWARTEK, 20 lipca 
Budownictwo wsl polskiej, 
Echa mocy i chwały. 
Książki do których się wri- 
„„Trylogja'” Sienkiewicza. 
Recital fortepianowy Zbignie- 
wa Grzybowskiego. 
21.30 Teatr _ Wyobraźni: 
ślepców" Wells'a. 
23.15 Koncert muzyki 


16,45 
18.50 
18.00 


cą: 
21.00 


„Kralna 
polskiej. 


WARSZAWA [ (Mokotów), 


13.00 Muzyka rozrywkowa, 14.60 Parę 
informacyj. 14.15 Franciszek Schubert — 
Kwintet C dur, op. 163. 15.00 Koncert so 
listów. 15,30 Muzyka obiadowa. - 16.30 
Płyty. 17.05 Życie kulturalne stolicy, 17.15 
Rezerwa. 17.25 „Cezar Franck" — aQudy- 
cja słowńo = muzyczna w oprac. Karola 
Stromengera. 21.05 Muzyką z płyt. 21.15 
Z „zagadnień socjołogji: „,Sugestja | słow- 
ną” — odczyt, wygł. dr. Andrzej. Wali- 
górski. 21.35 Płyty. 22.15 Koncert popu- 
iarny. 23.00 Muzyka do tańca, 


Ciekawostki ze Świata 


32-KILOMETROWY SPACER NA 
URODZINY 
80-letni Alfred Purser, mieszkaniec 
miejscowości Grays w Anglji w dzień 
swych nrodzin wstał o 4-ej rano, prze- 
szedł spacerem do oddalonego o 82 ki- 
lometry miasteczka Southend, skąd po 


wypoczynku 2-godzinnym wrócił do 
domu na urodzinowe śniadanie. 
Starzec oświadczył gościom, że co- 


dziennie robił takie spacery i dzięk) 
temu doczekał się rzeżkiej starości, 


POMNIK ZE STALI 29 OKRĘTÓW 

W Jokobamie zbudowano pomnik ku 
czci marynarzy japońskich, poległych 
w wojnie rosyjsko - japońskiej i świa- 
towej. Na budowę pomnika zużyto Stal 
20 japońskich okrętów wojennych, któ- 
re wyszły z walk 1905 i 1914-19 roku, 
wprawdzie zwycięskie ałe z silnemi usz 
kodzeniami, 

Na pomniku wyryło nazwiska wszyst 
kich marynarzy japońskich poległych 
w obu wojnach. 


NAJMNIEJSZY OSIOŁ NA  ŚWIECIĘ 
Najmniejszego osła na świecie po 
siada pewien hodowca. w Bristolu, 
Zwierzę to a raczej zwierzątko ma 78 
cm, wysokości waży 10 kg. Karteł 
wśród osłów jest ulubieńcem całej 
miejscowości, Szczególną atrakcję stas 
nowił on dla dzieci, dla których jed4 
nak bywał, z niewiadomych powodów 
złośliwy kopiąc je i gryząe. i 
Antyłezą osiołka -z Bristolu | jest o+ 
sioł wyhodowany przez pewnego role 
nika niemieckiego pod  Monachjum 
Osioł ten wabi się „Michel i odźnaczą 
sie wyjątkowym uporem. Chce go nas 
przykład srousić by szed! naprzód trzę 
ba go ciągnać wstecz. „Michel” a) 
wyjątkowo rasłym okazem. wicłkoś 
miła. Używany często dv robót rob 
vch nie pójdzie inaczej przy plugi 


czw zaprzęgu jak pod groźbą baia 
Mialem wiele ostów na swej gospodare 
ce--narzeka gospodarz niemiecki zp 


Monachjumale takiego 
„Miebeł” 
spotkać. 


upartego 
jeszcze nie zdarzyło mi 
i 
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Nie masz leps 
powrót Piotrkowskiej pielgrzymki- 


“C 


t 
|| 


z Jasnej Góry 


Dziś w godzinach popołud- 
niowych wraca z Jasnej Góry 
pielgrzymka, która w liczbie o- 
koło 1000 osób pieszo wyruszy 
ła 11 bm. z Piotrkowa, niosąc 
na jedwabnej poduszce koloru 
żółtego ryngrat ze szczerego 
srebra kształtu dużego prosto" 
kąta. Po lewej stronie ryngrafu 
widnięje prastara wieża k.Ścio 
ła Farnego w Piotrkowie, a po 
prawej podobizna obrazu Matki 
Boskiej Łaskawej, ofiarowanego 
swego czasu co tej Świątyni 
przez królowę Bonę. U dołu 
herb miasta Piotrkowa i podpis 


nast.: 

zi »Dn. 15.VII. — Piotrków 
Trybunalski —1939 r. W ro 
cznicę 70 tą pierwszej p:el- 
grzymki na Jasną Górę, 
50-tą pierwszej pielgrzym- 
ki pod opieką księdza, 20 
niepodległości Ojczyzny na 
szej. W chwili napięcia 
wojennego i ziednoczenia 
się Narodu pod hasłem o- 
brony całeści i niepoule- 
głości Państwa Polskiego, 
w hołdzie Najśw. M. Pan- 
nie, Królowej Korony Pol 
skiej, składa Piotrków Try 
bunalski. 

Matko Najśw. miej w 
swej opiece gróu trybunail- 
skis, 

Ryngrai nieśli kolejno wszy- 
cy członkowie Komitetu piel- 
grzymki, prowadzonej pr.ez ks. 
dziekana Goździka w asyście 
2 księży wikarjuszów. 

Podczas pochodu grała orkie 
stra młodocianej »Luinie przy 
kościele Św. Jakóba, pod ayr. 
prezesa kzepeckiego 1 kapel- 
mistrza Mrówczyńsk.ego. Niesio 
no również sztandary cechowe 


stochowska, przyjm w ofierze 
naszą dobrą wolę i ochotne ser- 
ca, daj siły i wytrwanie w pra- 
cy nad szerzeniem królestwa 
Bożego na ziemi, daj zdolnuści 
do ofiar i poświęcenia się dla 
Ojczyzny. 

Opiekunko nasza, Orędowni- 
czko nasza, Królowo Korony 
Polskiej módl się za nami, za 
miasto nasze, za Ojczyznę na- 
szą teraz i zawsze amen. 

Na zakończenie wszyscy wier 
ni odśpiewali chórem »Boże coś 
Polskęs. Uroczystość wywarła 
głębokie wrażenie. Wiele osób 
miało łzy w oczach. 

W poniedziałek uczestnicy ru 
szyli w drogę powrotną do Piotr 
kowa. Na powitanie pielgrzy- 
mów wyruszą wielkie rzesze 
z Piotrkowa, 
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6 RZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW: 


ernęincinych prumtów m m. tie „KOGUTEKR" 
(, GĄSECKIEGO 
tylka w spakowane higtemiczzpm w TOREBKACH 


Gen. Zakonu O. O. 
Paulinów udekorował 
piotrkowianina 


(m. in. cechu rzeźników i kraw* |. Generał Zakonu O.O. Pauli- 


ców) i stowarzyszeń. ; 

Przewodnikiem pielgrzymki był 
staruszek Konstanty Muchn ew- 
ski, który już 57 razy prowadził 
pieigrzymkę na Jasną Górę. 

Z okazji 50-leiniego jubiieu- 
szu odznaczony on został przez 
Jenerała zakonu Paulinów O. 
Przeździeckiego ryngraiem z po 
dobizną Matki Boskiej. 

Niosący krzyz Ruch KióÓl speł 
nia tę czynność już poraz 39. 

Koło figury sw. Prokopa pod 
Jasną Górą pielgrzymkę powi- 
tał złotoustny kaznodzieja, O. 
Alfons Jędrzejewski, wprowa- 
eruat pątników w mury Bazy- 


Dziś o godz. 8-ej rano ks. dzie 
kan Goździk w asyście licznego 
duchowieństwa oaprawił uroczy 
stą wotywę konwencką. Nastę- 
pnie kustosz Bazyliki Jasnogór 
skiej O. Bonawentura Nipocki 
poświęcił ryngraf i umieścił go 
obok Cudownego Obrazu, po” 
czem odebrał od pieigrzymów 
następujące przyrzeczenie. 

My, uczestnicy pielgrzymki 
piotrkowskiej, dziś jako w dniu 
złożenia Votum od mieszkańców 
Grodu Trybunalskiego u stóp 
ołtarza Twego, Boga Rodzico 
Dziewico, wyrażamy Ci hołd, 
polecamy siebie, rodziny nasze, 
miasto nasze i Ojczyznę naszą, 
oraz przyrzekamy Ci: 

a) Wiary katolickiej bronić 
zawsze i wszędzie, gdy zajdzie 
potrzeba; 

b) Twego ducha wszczepiać 
w życie osobiste, rodzinne i spo 
łeczne; 

c) oraz szerzyć cześć i nabo- 
żeństwo dla Ciebie Matko Czę- 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście. 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata ża „DZIENNIK NARODOWY* wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


nów—-O.Przeździecki dekOTOwat 
ryngrafem z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej Kon 
stantego Muchniewskiego, ktory 
po raz 57 prowadził pieszą piel 
grzymkę 2 Piotrkowa na jasną 
Górę. 


Postulaty własności 


nieruchomej 


AUBIENCJA U PANA 
PREMIERA. 


Pan Prezes Rady Mimistrów 
i Minister Spraw wewnętrznych 
Generał SDkładkowSki przyjął 
prowadzoną przez posła dr. Ja 
na Gebethnera delegację Fol- 
skiego Związku zrzeszeń Włas 
ności Nieruchomej Miejskiej, Kto 
ra pizedstawiia Panu Premjero 
wi obecną Syluację własności 
nieruchomej miejskiej w związ- 
ku z wydanemi zarząazeniami, 
dotyczącymi remoniów 1 przy” 
stosowań domów do wymagań 
O. P.L 


Pan Premier po wysłuchaniu 
zgłoszonych postulatów przy- 
rzekł zapoznać się z costarczo" 
neui materiaiami Oraz wydać 
następujące zarządzenia: 

1. o nie wymaganiu zmiany 
przewiewnych ogrodzeń 
drewnianych (sztachet) na 
ogrodzenia z Siatki meta: 
lowej oraz dorabiania pod 
murowki do istniejących o- 
grodzeń z siatki, 


. o zwolnieniu z wymagane 
go w niektórych miejsco- 


ZIENNIK NARODOWY, 


węś:iach przez władze ad 
ministracyjne m-cia fasad 
domów malowanych olejn. , 
o zaniechaniu nakazywania 
tynkowania frontów i szczy 
tów z ofugowanej cegły li 
cówki o ile są w dobrym 
stanie, 


„o zmniejszenu nacis u w 


3. 


Mae a A a ahang 


Święto chorych 
w Piotrkowie 


Apostolstwo Chorych, rzy Ak- 
cji Katolickiej w Piotrkowie 
wzorem lat ubiegłych oryan'zu- 
je w rb. Swięto Chorych, które 
odbędzie się w dniu 3 sierpnia. 


zakresie malowania fasad 
domów. 


Walka ze szczurami 


Kampanja jesienna 
w przygotowaniu 


Zarząd miejski przystąpi do 
przygotowan a jes ennej kampa 
nji przeciwko szczurom. Zosta- 
nie wydana Specjalna in_trukcja 
obejmująca Środki walki z gry- 
zoniami. Instrukcja ma zawierać 
szczegółowe dane na temat ak 
cji w ramach obowiazkow właś 
cicieli i aaministraturów domów. 

Akcja tępieni. szczurów pro 
waazona będzie przy pomocy 
kilku rodzajów Ś odków, a mia 
nowicie: ,rzy pomocy psów 
i półdzikich koiow, za pomocą 
specjalnych pułapek i trucizn, 
ktorych rodzaje objęte zostaną 
specja nym spisem władz admi 
nistracyjnych. juz cbecnie wła 
dze admini tracyjne zwracają u- 
wagę, aby zabezpieczyć produk 

| iy spożywcze. Przestrzegany lez 
, musi być obowiązżzak przecho: 
| wania śmiec. w szczelnych 
skr<yniach. 

Obliczuno, że w Warszawie 
na 1.232.0600 mieszkańców ma- 
my 3.696 1;sięcy Szczuruw. je- 
ze.i przyjąć za podsiawę, ze | 
Szczur pozera tylko za. lo gru* 
Szy dziennie, to straty Jedynie 
w stolicy, spuwod.wane przez 
gryzonie wyniosą <8 miljicnow 
zactych rocznie nie licząc oczy- 
wiście strat wynikłych z chorób 
zakaźnych, jakie plaga Szczur. w 
powoduje. 

Na ierenie Pioirkowa również 
szkody, w rząazane przez Szczu 
ry, są <gromne—i walka z iy- 
mi gryzoniami jest bard.o tiu 
dna, a stosowane rudzaje tru 
cizny c.ęsto mie odnoszą Sku- 
tku. 


Dobre wskazówki 


na dnie upalne. 


Jeden z lesarzy, który 
sludia medyczne odbywał 
na Uniwersytecie Wiedeń 
skim, opowiada: 

Słynny nasz profesor mawiał 
zawsze do swych uczniów: 

Szklanka wody ]uz niejedne- 
mu zas. kodziła. 

Lecz szklanka piwa 
nigdy. 

Więc pijmy wszyscy piwo z 
browaiu Braulińskiego |! 


ZAWIAD 


can 


Nabożeń;two odprawione zo- 
stanie w kościele św. Jacka (po- 
Dominikańskim), po zym wszy* 
scy uczestniczący w tej uroczy: 
stości chorzy spożyją wspólne 
Śniadanie i obdarzeni zostaną 
upceminkami. 


ile są winni miesz- 
kańcy Piotrkowa 
na Pomoc Zimową 


Zaległoś i płatników na rzecz 
Powiatowego Komitetu Zimo- 
wej Pomocy Bezrobotnym w 
Pictrkowie w chwili obecnej 
wynoszą około 33.080 zł. Wy- 
Szkość tej kwoty równa się za 
ległeściom w roku ubiegłym. 
Do.wiadczenia z l-t ubiegłych 
ws:azuą, że suma zaległości 
zostanie Ściągnięta najwyzej w 
wysokcści okoła 65 proc, mi- 
mo wysiłku zarządu Komitetu 
w kierunku wyegzekwowania 
od opornych płatników, rekru- 
tujących się przeważni* z prze- 
mysłu i handlu, zaległych świad 
czeń. , 

Natomiast inne zawody i gru 
py Społeczne spełniuy obowią: 
zek obywalelski, a zwłaszcza 
świat przCy, który wpłacił przy 
padające nań Świądczceńia w 100 
proc. 


Prąd elektryczny 
| poraził dziewczynkę 


W warsztacie stolarskim przy 
ul. Fisudskiego 15 w PIOITKO" 
wie wydarzył się wypadek po- 
razenia prąaem. Do pracującego 
w tym zasładzie Stularza Boie- 
stawa Famuisk:ego przySzia je- 
go corka, 15-.einia Stani»tawa 
4 Gbiadem i Stanęła w pobliżu 
przewodow elektry.znych, uoty: 
kając jednego z nich, wSkulex 
czego zostaia porazona. D.iew- 
czynę umieszczono w szpitalu. 


Pijany rowerzysta 
uderzył głowąo szyny 
kolejowe 


Zamieszkały w Łodzi przy 
ul. P.otrkowskie) 278 józef Kwiat 
kowski, lat 39, wracał w sianie 


SŁUŻĄCA w wieku od 30—40 
lat na wyjazd do zajęć domo- 
wych we dworze potrzebna. 
Zgłoszenia w Administracji 
»Dziennika Narodowegoe. 


Mamy zaszczyi zawiadomić Szanownych naszych Klijentów 


że z dniem 1 lipca otrzymaliśmy 


WY£EĄCZNĄ SPRZEDAŻ 
BENZYNY, OLEJÓW I SMAROW- 


z Państwowej 
Fabryki Olejów 
Mineralnycn 


„POL 


które najgoręcej polecamy 


»3z Państwowej 
Fabryki Olejów 
Mineralnych 


MIN 


Nowa stacja benzynowa — Plac Kościuszki w pobliżu 


Płyty Nieznanego Zołnierza 


F-ma PE-TE-HA 
Piotrków Tryb., Toruńska 1 


Te 


Redaktor i Wydawca TOMASZ PLUTA. = SETEK RE EE 


> 


1. 14.96, 


| 


Redakcja i a 
ul. Słowackiego 


zej ochłody, jak RYBINSKIE 


GO wody! 


pijan, m rowerem Sulej wa 
do domu. Kiedy talast S'ę na 
| wzniesiediu a.oci w poDiiżu fo 
ru kolk jki sulejowskiej we wsi 
Przygłów pod Piotraowem Kwiat 
k wski uległ zawrolowi głowy 
i sp:dł wraz z rowerem na tor 
kolejki, uderzając głową o Szy- 
ny, wsku ek czego doznał wstrzą- 
su mózgu i ogólnych obrażeń 
ciała. 
W stan e groźnym Kwiatkow 
skiego przewieziono do szpita- 
la w P.otrkowie, 


Nerwy staruszka 
nie wytrzymały 

We wsi Gomulin, gm. Szy- 
dłów w pow, Piotrkowskim tar 
gnat się na swe życie mieszka- 
niec tej wsi 70-leini Stanisław 
Mroczkowski, który na sirychu 
swego domu powiesił się na 
pasku ed spodn . Przyczyną roz- 
paczliwego kroku :taruszka był 
silny rozstrój nerwowy. 


7 
a 


EZR ER AAO FE X TSORIK 
Ani dnia bez gazety 


„KIEŃKIK NARODOWY” 


towarzyszy ci na nrlop. 
Zmiana adresu bezpłatnie. 


W związku z notatką pod 
tytułem »Uhłodnia, w której 
za ciepło ..«, która ukaza a się 
w »Dzienniku Narodowym 
Nr. 167 z dnia 11 lipca 1939 
r. — Zar ąd Miejsk:. w Piotr 
kowie — Zj:dnoczone Przed- 
siębiorstwa Miejskie na pod- 
stawie prawa prasowego z dn. 
¿1 listopada 1938 r. art. 27 
i 28 prosi © umieszczenie w 
najbliższym numer:e »Dzięn- 
nika Narodowego< następu- 
jącego 


sprostowania 


„Nieprawdą jest, że w Chłod- 
ni Miejskiej w Hali Targowej 
temperatura wykazuje 7 stepni 
powyżej zera, n tomiast prawdą 
jest, że temperatura w Chłodni 
Miejskiej, zgodnie z cbowiązu- 
jącym regulaminem, jest utrzy- 
mywana w granicach od 2 do 5 
stopni C. powyzej zera tj. w 
granicach temperatury, przewi- 
azianej dla pr.echowywania 
mięsa i wyrobów wędliniarskich. 
Temperatura poniżej O?C dla 
wyżej określonych celów nie 
| może być stusowena. 

Również nieprawdą jest, że 
korzystaj.cy z chłodni Miejskiej 
wnoszą w powyższej sprawie 
skargi. Natomiast prawdą jest 


że żadnych skarg ze strony ko 
rzystających z Chłodni nie było, 
D rekcja Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Miejskich 
(podpis nieczytelny). 


"GĄSĘCKIEGO 


GEPIN 


waywe ål, pieszenię, 
aaifźrijenię. nóg, amiękej 
odźnski>które po tej 

doja się usypad agtwsł 
patnokchem, ?rzeDła 
uiycłte no oBokowasiu 


a ZO AO ZO, 


dministracja: === 
nr. 28, parter wejście od frontu 


Zakłady Graficzne <Adoli Pańsai Svad<.* Piotrków Tryb, Legionów 2 


